
Nr 80. Kraków, Czwartek 24 Marca 1910. Rok x v n i .
PRENUMERATA wynosi w Krakowi*; 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
ra odrnszenie do domu dopłaca ile  

40 h a t

Nsprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nle- 
mieckiem cwartalnle 10 kor., w itinycfe 
aaA^twack kwartalnie 12 kor. Zmian* 

'  »t r e tu  40 t-.n

Cum a tm a n  pojedynczego 10 hal. 
t ik P tr i>  posledzieikcw efo 4 b.

Wyckidzl t i l z i m i f  « gite. 6-?i trieczwe* z wyjgtgicn litiz id  i lwiąt.
W dni poświ<|teczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy za prenuma 
ratę i inseraty nadsyłać można tranco 
ao Adminiatracyi „Głosu Narodu".- 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań - 
stwle niemiecklem. Rekiamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcra nie 

■wraca.

Adres Red.: Ul. iw . Krzyża L 7. Adres
tsl. „Głor Narodu" Kraków. TeL Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admlnistracya .Głosu Narodu', róg ul. iw. Krzyża i Mikołajskie] L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 1S halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
my ras, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dis miejscowych pre- 
smsratorów. Zamiejscowa ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hauamaua). w Wiedniu Haasensteln & Yogler. M. Dukea, ii. bchalek/E. Braun, R. Mcaae. H. Frledł, w Berlinie F. E. Coe, w Bndapessde I. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cfti

de Trayise. P. joces ii Cle, A. Lorette.

B . W 1 E R Z E J S K I
Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej.

D ostaw ca dla zw iązku L ekarzy 
pMeca w wielkim wyborze

B IE L IZ N Ę  kolorową i białą 
KRAW ATY  

RĘKAW ICZK I damskie i męs.

Ccho sljatdalów wj|i(rsl(icb.
(Telegramy „Q1obu Narodu” s Gnie 23 marca )

Budapeszt. (Tel. wł.) P o lic ja  rozpoczęła 
e n e r g i c z n e  dochodzenia k a rn e  w spraw ie 
skandalicznego napadu na m inistrów . Celem 
przyspieszenia śledztw a pracu je 8 r e f e r e n  
t ó w .  Ju ż  w czoraj przesłuchali radcy policy j­
ni hr. K huena i m in is tra  ro ln ictw a. M inistro­
w ie nie w y m i e n i l i  ani jednego nazw iska. 
Dziś w ezw ano św iadków  a m ianow icie dzień 
nikarzy , kom isarzy parlam en tarn y ch  i widzów 
z galeryi, k tó rzy  się sam i zgłosili. P ierw szym  
ze św iadków , k tó ry  się zgłosił, był d y re k to r 
policyi D esyderiusz B o d a, k tó ry  był podczas 
skandalicznego zajścia na  galeryi.

Oburzeiie przeciw partyi Jnstha.
Budapeszt. (-Tel. wł.) W tu te jszych  kołach 

tow arzysk ich  obiega pogłoska, że kasyno n a ­
rodow e, k tó re  je s t  siedliskiem  całej a r y a t o -  
k  r a c y  i w ęgierskiej zam ierza w y k l u c z y ć  
ze sw ego łona p. J  u s t  ha . Na to  oświadczyli 
w szyscy człuakow ie kasyna, należący do par- 
ty i Ju s th a , że w y s t ą p i l i b y  w s z y s c y  
g r e m i a l n i e  z kasyna, gdyby p rzep ro w a­
dzono tego  rodzaju  ostracyzm .

P ra sa  m in isto rya lna o trzym uje  liczne li­
sty  z p row inc ji, k tó re  stw ierdzają , że napad 
na m in istrów  w ywołał ja k  n a j g o r s z e  w r a -  
l e n i e  w  k ra ju , co w  pierw szym  rzędzie od­
bije się n i e k o r z y s t n i e  p o d c z a s  n o ­
w y c h  w y b o r ó w  n a  l o s a c h  p a r t y i  
n i e z a w i s ł o ś c i .

lu e r c y a  z partyi Justha.
Budapeszt. (Tel. wł.). Poniedziałkow a a- 

w a n tu ra  w parlam encie d a t a  s p o s o b n o ś ć  
c a ł e m u  s z e r e g o w i  p o s ł ó w ,  k tó rzy  
c h c i e l i  p r z e j ś ć  d o  w i ę k s z o ś c i  r z ą ­
d o w e j ,  p o ż ą d a n ą  o k a z y ę ,  aby w ystąpić 
z p a rty i Ju s th a . I ta k  ju ż  7 p o s ł ó w  zado­
kum entow ało  swe w y s t ą p i e n i e ,  p r z e -  
s h o d z ą c  b ą d ź  d o  u m i a r k o w a n e j  
p a r t y i  K ossutha, bądź też  do p a r t y i  
r z ą d o w e j  hr .  K h u e n a .

Hr. K huen o trzym ał depeszę od następcy 
tro n u , w k tó re j ten że  w yraża sw e w spół- 
szucie.

Aresztowanie p e tła  po rezw iązaiu sejmu.

potrzebnych* szpiegów  i p row okato rów . — 
Przyp. Red.).

Zamach na Bnrcewa.
Paryż. (Tel. wł.) Do pism  tu te jszych  do­

noszą z A m eryki, że dokonano tam  zamacnu 
na Burcewa, k tó ry  odniósł l e k k ą  r a n ę .  — 
Bliższych szczegółów  teg o  zam achu pism a 
nie podają.

Budapeszt. (Teł. wł.) A resztow ano tu  obe­
cnie ju ż  byłego posła Ju liu sza  M a r k o s z a  
członka party i Ju s th a . M arkosz był Ju i raz 
skazany  n a  4 m i e s i ą c e  a r e s z t u  s a o -  
b razę honoru , lecz z powodu piastow ania 
m andatu  nie m ógł być aresztow any. Obecnie 
a r e s z t o w a o  go za tam to  przestępstw o. 
Nadto M arkosz b r a ł  r ó w n i e ż  udział w 
napadzie na  m in istrów . M inistrow ie H i e r o -  
n y m i  i hr.  Z i c h y  tw ierdzą, iż M arkosz 
rzucił j e d e n  z c i ę ż k i s h  k a ł a m a r z y w  
h r  K huena.

Budapeszt. (Tel. wł.) W kołach politycz­
nych obiega pogłoska, żo p o s ł o w i e  b iorą­
cy udział w napadzie,* a pociągnięci do od­
powiedzialności, będą odpowiadać z w o l n e j  
s t o p y

Wybary do Selmo.
Budapeszt. (Tel. wł.) W ybory do sejm u 

w ęgiersk iego  odbędą się z p o c z ą t k i e m  
« z e r  w c a.

prtwoljicye Rosyi.
Tarantowicza zamordowała „ochrana1*.

Medyolan. (Tel. wł.) »C orriere della sera* 
d o n o s i: Policyl rzym skiej udało się nareszcie 
w ykryć spraw ców  zam ordow ania szpiega ro­
syjskiego, Tarantowicza (k tó rego  zwłoki, s t r a ­
sznie zeszpecone, znaleziono w Rzym ie w 
kufrze). D elegow any u rzęd n ik  policyi rzym ­
skiej — pisze »C orriere della s e r ra  — b a ­
wił w spraw ie te j w  W arszaw ie i tam  wy­
krył, że spraw cam i zabójstw a byli — ajenci 
.,ochrany11. W łochy żądają w ydania tych a jen­
tów, w celu pociągnięcia ich do edpow ie- 
dzialności przed sądam i włoskim i.

(Że rząd rosy jsk i nie w yda swoich zau­
fanych pom ocników  z >ochrany«, to  więcej, 
niż pewne. Zam ordow anie bowiem  T aran to ­
w icza przez a jen tów  policyi rosyjskiej nie 
je s t  fak tem  odosobnionym , gdyż »ochrana« 
zw ykła w  ten  spoaób pozbyw a się ju ż  >nie­

Rrół scrbsRI w pcUrsbatga.
Toast cara.

Petersburg. (Pot. ajen. tel.). Podczas wyda­
nego we wielkim pałacu w Carskiem Siole aa 
cześć króla serbskiego obiadu, wygłosił car Mi­
kołaj następujący toast:

Z radością witam Waszą królewską Mość i 
szczerze pozdrawiam na ziemi rosyjskiej. W chlu­
bnych dziejach Serbii niejednokrotnie wystę­
pował ścisły związek, łączący nasze pokrewne 
narody. Przybycie Waszej królewskiej 4*10401 jest 
ponowne.n stwierdzeniem i u m o c n i e n i e m  
p r z y j a z n y c h  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  Ro-  
s y ą  i S e r b i ą .  Stosunki te przyczynią się nie 
wątpliwie do u t r w a l e n i a  p o w s z e c h n e g o  
p o k o j u  i p o r z ą d k u ,  tak  potrzebnego dla 
p ok o j o w eg o  r  o z w o j u k r ó l e s t w a  S e r ­
bi i  i innych niezawisłych państw na półwyspie 
bałkańskim. Z głębi serca wyrażam Waszej kró­
lewskiej Mości najszczersze życzenia pomyślności 
i p o k o j o w e g o  rozwoju Serbii i wznoszę toast 
na zdrowie Waizej królewskiej Mości, następcy 
tronu księcia Aleksandra i całej królewskiej 
rodziny.

Toast króla Piotra.
Petersburg. (T. B.) Król P io tr serb sk i od­

powiedział na to a s t ca ra  następ u jąsy m  to a  
Btem w J ę z y k u  s e r b s k i m .  W asza Ces. 
Mość!

D ziękuję W aszej ces. Mości z głębi duszy 
za serdeczne i św ietne  przyjęcie, jak ie  m nie 
spo tkało  w  b ra tn ie j Rosyi. P rzyjęcie to Jest 
nowem cennem  potw ierdzeniem  s e r d e c z ­
n y c h  J ś c i s ł y c h  w ę z ł ó w  między potężną 
słowiańską. (!) R o s ją  I m eją  ojczyzną, oraz 
ich w iernej i silnej przyjaźni, k tó re j pam ięć 
przechow yw aną je s t  na w ielu zarów no świe 
tnych Jak pow ażnych k artach  łilsto ry i m oje­
go narodu. W myśl p ra s ta ry ch  serbskich  tra  
dycyj przedew szystk iem  odwiedzam i sp o k re ­
w nioną z nam i słow iańską R osyą w  silnej 
w ierze, że stąd  przyniosę do ojczyzny rad o ­
sną wieść, iż przy naszym  sam odzielnym  po 
k o  j o w y m  rozw oju  w śród innych niezaw i­
słych państw  półw yspu bałkańsk iego  je s t  nam 
pozw olonem  u f a ć  w p o t ę ż n ą  p r z y j a ź ń  
W a s z e j  c e s . M o ś c i  i w i e l k i e j  R o s y i .  
N iezapom niane słowa, w  k tó ry ch  W asza ces. 
Mość w yraził dobre życzenie powodzenia i 
rozw oju S erb ii,znajdą en tuzyastyczny  od iw ięk  
we w ezystkich  serbskich  sercach. P rzepeł­
niony najszczerszem i i najserdeczniejszem i 
życzeniam i, w znoszę to a s t  z życzeniem  cen­
nego zdrow ia W aszej ces. Mości, ich ces 
Mości A leksandry  i M aryi Teodorów ny, n a ­
stępcy  tro n u  i całe! rodziny ces., Jako też na 
św ietność i w ielkość n iezm ierzonej Rosyi. Po 
toaście m uzyka  zag ra ła  hym n rosyjsk i. W 
obiedzie wzięli udział prócz cara i królu, v  
książęta , min. S t o ły  p i n, I z w o l s k l ,  l ’ s- 
s i c z  i M i l o ▼ a n o w i  cz, oraz świty.

proces Tarnowskie].
Zainteresowanie słabnie...

Wenecya. (Tel. wł.) P roces T arnow skiej, 
k tó ry  z początku  budził ta k  w ielk ie za in te­
resow anie poczyna staw ać się powszednim  w y­
padkiem  P oczątkow e olbrzym ie zaciekaw ie­
niu słabnie z każdym  dniem . T łum y zalega­
jące w pierw szych niach rozpraw y budynek 
sądow y znikły praw ie zupełnie, Jedynie ko ­
biety, ja k  zaw sze i wszędzie, do trzym ują so­
bie placu, czekając na że r sensacyi.

J a k  w iadom o w pierw szych dniach ro z ­
praw y u trzym yw ało  w ojsko porządek przed 
gm achem  sądowym . Onegdaj z pow odu zm niej­
szenia się za in teresow ania  w ojsko cofnięto.

Przesłuchanie świadków.
Wenecya. (Tel. wł.) O statn ie  dni rozp ra­

wy były poświęcone przesłuchaniu  całego 
szeregu  św iadków , k tó rzy  jednakże  do rzu ­
cili ty lko  podrzędne szczegóły. Byli to  p rze ­
w ażnie portyeirty  i służący hotelow i z We- 
neayl i u rzędnicy policyi. P rzew ażnie zezna­
wali oni dla T arnow skiej n i e p r z y c h y l -  
n i e.

Pew ną aensacyę wzbudziły zeznania po- 
Kojówki hr. K om orow skiego, k tó ra  m iała wi­
dzieć N aum ow a po zam ordsw aniu  hr. K o­
m orow skiego, siedzącego na schodach i r z e ­
w n i e  p ł a c z ą c e g o .

Również inny św iadek potw ierdza to, d o ­
dając, Iż Nauroow ł k a ł  w tedy i w ołał: M a­
m o , m o j a  m a m  o 1

Zeznania urzędników pellcyl.
Wenecya. (Tel. wł.) U rzędnik  policyjny

H enryk  Orsini, k tó rem u  poruczono pierw sze 
doch idzonia w danej spraw ie, zeznaje w ja ­
ki sposób wpadł na  trop , iż z b r o d n i ę  u 
p l a n o w a ł a  T a r n o w s k a .  Po nim ze­
znaw ał radca policyi S tu c k a rt z W iednia o 
pobycie P riłukow a i T arnow skiej w Wiedniu. 
Proces zaczyna przybierać form ę bardzo ro ­
zw lekłą.

Dalsi świadkowie.
Wenecya (Tel. wł.) Jak o  dalszych świad 

ków  przesłuchano Ja n a  doi Vo dyr. B anku, 
w  k tó ry m  T arn o w sk a  um ieściła znaczną su 
m ę pieniędzy, A ndrzeja Mano, kelnera , k tó ry  
opowiadał, iż o skarżona  płaciła niezw ykle 
dużs sum y na utrzym anie... sw ych piesków , 
k iłM rta D ra  Magno potw ierdzającego, że po 
operacyi s tan  K om arow skiego był zadawał 
niająoy i że m ożna było zażegnać k a tastro fę , 
i innych.

Ostre starcie.
Wenecya. (Tel. wł.) Podczas przesłuchania 

radcy policyi S tu ck arta , k tó ry  oświadczył, iż 
P ry łu k o w a i N aum ow a uw aża ty lk o  za na­
rzędzia T arn o w sk ie j, przychodzi do ostrego  
starci*, m ięd iy  oskarżoną a św iadkiem . T a r­
now ska zarzuca, źe albo tłóm acz pow ierzcho­
wnie i n iedokładnie tłóm aczy zeznania Stu- 
ck-.rta, albo też zeznania S tu c k a rta  są nie­
praw dziwe.

Przew odniczący s tw ie rd za , że rzeczyw i­
ście tłóm acz p rzek łada ty lko pow ierzchow nie 
zeznania S tu ck arta , poleca w ięe przyw ołać 
Innego tłóm acza i w tym celu p rzery w a roz 
prawą.

Poniew aż innego tłóm acza nie było m o­
żna znaleść, odroczył p rezyden t rozpraw ę na 
dzień następny , tem bardziej, że T arn o w sk a  
oświadczyła, iż je s t  chora. M u s i a n o  j ą wy ­
p r o w a d z i ć  z s a l i .

Obrona adwokatów.
Wenecya. (Tel. wł.) J a k  opow iadają w tu ­

tejszych sferach  sądow ych, adw okaci o sk a r­
żonych m ają prow adzić obronę w  tym  Kie­
runku , że operacya w yjęcia dwu k u l Komo­
row skiem u udała się i ra n n y  byłby żył, gdy­
by nie nieudolne zdjęcie szw ó w  po dwu 
dniach, k tó re  sprow adziło zakażenie h ifri. a 
w  następstw ie  i śm ierć. Gdyby zasauę t f  
przyjęli przysięgli w ocenianiu zbrodni, w e­
dług ustaw y  w łoskiej, oskarżonych  czekała­
by k a ra  p i ę c i o l e t n i e g o  w i ę z i e n i a .

Przerwanie rozprawy.
Wenecya. (Tel. wł.) Z powodu św iąt wiel­

kanocnych rozp raw a będzie przerw aną na 
trzy  dni t. j. od soboty  do poniedziałku 
włącznie.

Zjazd pedagogiczny.
Lwów. (T. B.) Dziś rozpoczęły się obrady 

zjazdu delegatów  Polsk iego  T-w a Pedagogi­
cznego. Zagaił p rezes poseł Tom aszew ski. 
D yskusyę nad spraw ozdaniem  odroczono do 
ju tra  P. K ornel Jaw o rsk i w ygłosił re fe ra t o 
„ p o l e p s z e n i u  b y t u  n a u c z y c i e l i " .  
Uchwalono rezolucyę w yrażającą żal, że 
Sejm dotąd tej spraw y nie załatw ił i podnie­
siono potrzebę zw ołania wiecu nauczyciel­
s tw a ludow ego w czasie najbliższej sesyi sej 
mowej. W dyskusyi zgłoszono szereg  w nio­
sków , między innem i, aby zwołać z j a z d  d e ­
l e g a t ó w  w s z y s t k i c h  s t o w a r z y s z e ń  
n a u c z y c i e l s k i c h  bez różnicy narodow o­
ści, w ybranych przez < rganizacye pow iato­
we. Podniesiono myśl, aby zwrócić się do 

tow arzyszeń ośw iatow ych i ekonom iczno- 
społecznych, w k tó ry ch  nauczycielstw o bie­
rze udział, o poparcie postu la tów  nauczy­
cielstw a. Poruszono p ro jek t zw ołania o g ó l -  
n o-a u s t r y a c k i e g o  w i e c  u n a u c z y  ci ol- 
s t w a  w W i e d n i u  i zgłoszono w niosek, 
aby udać się do p rezesa  Koła polskiego o 
poparcie postu la tów  posłów czeskich i nie­
m ieckich i nauczycielstw a czeskiego i nie­
m ieckiego o zm ianę paragrafu  odnośnej u- 
s taw y  w tym  k ieru n k u , aby ok reśloną zo­
sta ła  ściślo w ys"kość  poborów  nauczyciel­
s tw a i zrów naną z poboram i urzędników  
państw ow ych od K i — VIII rangi.

T e l e g r a m y
(Telegram ; „Głosu Narodu" t  91 marca).

Giełda.
Wiedań. (Teł. wł.). Z powodu zbliżających się 

świąt obroty na giełdzie wiedeńskiej s tają  się 
coraz słabsze, a jakkolw iek tendeneya j e i t  silna, 
Je d n ak  n ie daje żadnego powodu d* w iększych 
transakcji.

Kradzież la  poczcie.
Tarnopol. (Tel. wł.) W niedzielę zginęła z 

poeiągu m iędzy B orkam i W ielkiem i a Lwo­
wem  w ielka p rzesy łka pocztow a sk ładająca 
się ■ 10 pak ie tów  zw ykłych, 19 listów  pole­
conych i 9 listów  pieniężnych. Szkoda w y­
nosi przeszło 10.000 kor.

Za spraw cam i w drożyły władze n a ty ch ­
m iastow e śledztw o.

Wyjazd cesarza na święta.
Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz udał się dziś 

do W a l l s e e ,  do córki swej, arcyks. Maryi 
W aleryi, gdzie przepędzi św ię ta  w gronie ro ­
dziny.
Turcya wobec ugody anstro-rosyjtikle]

Konstantynopol. (T. B.) „T anin“ k ry ty k u ­
je  propozycye Izw olskiego, przedstaw ione 
A ehrentbalow i, m ocą k tó ry ch  T urcya przejść 
m a niejako  p o d  k u r a t e l ę  m o c a r s t w .  
D ziennik nie je s t  zadow olony ze stanow iska 
Rosyi podczas rokow ań  austro -rosy jsk ich .

„Car“ bułgarski w Konstantynopolu.
Konstantynopol. (T. B.) B u łgarska para 

k ró lew sk a  zostaje  tu  do poniedziałku. Dziś 
przedpołudniem  odbyło się u k ró la  śniadanie 
na cześć su łtana. Popołudniu odbędzie się 
rew ia r udziałem  30.000 żołnierzy.

Tittoni i Betiiiuain Hollweg
Rzvm. (Tel. wł.) >Giornale d’Italia<- donosi, 

iż m iędzy T i t t o n i m  a B e t h m a n n e m -  
R o l l w e g e m  odbyła się konfereneya, z k tó ­
rej w ynika że rząd niem iecki i w łoski m? 
z g o d n e  zapatryw an ia  na  sy tu a c ję  polity ­
czną.

0 nowy gabinet włoski.
Rzym. (T. wł.) Król przy ją ł dziś b p re­

zydenta m in istrów  G i o l i t t U e g o .  Król p ra­
gnie — zdaje siej — pow ierzyć m u m isyę u- 
tw orzen ia gabinetu , ja k  to  w czoraj donieśli­
śmy. — Giolitti ośw iadcza atoli, źe m isyi tej 
absolu tn ie n i e  p r z y j m i e .

Śniegi.
San Sebastjan (Teł. wł.) W północno-za­

chodniej Hiszpanii od dwóch dni pada wielki 
śnieg. K om unikacya kolejow a na k ilku  liniach 
z tej przy czy uy przerw ana.

(W chwili, gdy otrzym ujem y ten  te le ­
gram , uznało za stosow ne, łaskaw e dla nas 
przez ty le  dni niebo, obdarzyć K raków  na 
św ięta  śniegiem  i zimnem. Praw dopodobnie 
więc nastąp i n a  św ięta  rozczarow anie. P anie 
k rak o w sk ie  nie ukażą  na ulicach swych 
p rzedw ielkanocnych toale t, (n. b. k u  ogrom ­
nem u w łasnem u niezadowoleniu), zaś szynki, 
k to  wie czy nie w pallo  łach konsum ow ać 
wypadnie. Ju ż  to  tegoroczna w iosna zm ien­
na ja k  kobieta... Przyp. Red.).

Nietaktowni turyści.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagbl.“ donosi, że 

w J e r o z o l i m i e  przyszło d o  s t a r c i a  w 
jednym  z m eaaetów  pom iędzy m a h o m e t a ­
n a m i  a t  u r y  s t a  m i  a m e r y k a ń s k i m i .  
Turyści zachowali się w m eczecie n i e p r z y ­
z w o i c i e .  Jeden  z M ahom etan dał 4 s t r z a ­
ł y  rew olw erow e, z ezego 2 kule zraniły dwie 
turystki. Jedna  z tu ry s te s  p r z e s t r z e l o -  
n e ma  o k o ,  d ru g a  n o g ę .

M ahom etanin ten  przyw ołany przed sę ­
dziego, oświadczył, że n i e  ż a ł u j e  sw ego 
postępku, był bowiom obrażony przez t u ­
rystów  za ich n ie tak to w n e  postępow an ie  w 
meczecie.

Nipad la  pociąg.
Tyflis (T. B ) Niedaleko stacyi Nigolei 

bandyci napadli na pociąg, w k tó rym  znajdo­
wał się urzędnik, wiozący pieniądze n a  w y­
płatę dla robo tn ików  kolejow ych. Pociąg się 
wykoleił. L okom otyw a i dziesięć w agonów  
z n i s z c z o n y c h .  Jeden  k o n d u k to r zabity. 
Bandyci strzelali do personalu  kolejow ego i 
k ilka  osób zraeLi, nic jed n ak  nie zrabowali.

Ltberall a Irlandczycy,
Londyn. (Tel. wł.) Dziś rano obiegała po- 

g ł o s k  a. że między stron , liberaln. a irlandz- 
kiem  p r z y s z ł o  d o  p o r o z u m i e n i a ,  
wobec czego o r o z w i ą z a n i u  I z b y  n i e ­
m a  m o w y ,  gdvż Irlandczycy obiecali popie­
rać gabinet.

Jednakżo  po-.eł R o d m a n n ,  przyw ódca 
Irlandczyków  z a p r  z e c z  y ł  dziś t e j  w i a ­
d o m o ś ć  i, tw ierdząc, iż Irlandczycy z a - 
s t r z e g ą  j ą  s o b i e  s w o b o d n e  p o s t ę ­
p ó w ' a n i e.

Berlin. (T. wl.) T urecki a tta c b ś  w ojskow y 
E n v e r - b e y  w Berlinie w eźm ie ślub w m aju 
z jed n ą  z c ó r e k  s u ł t a n a .  J e s t  to  dow o­
dem niezw ykłej ł a s k i  su łtan a

Piuio Pilzneńskie B. B.
(U rq u e l l )

i  Browaru Mieszczańskiego »  Filznie
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej uokioci, ora* 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca

Jeneralna Reprezemacya
K ra k ó w , J a g l e l l o ń i k a  7 . T e l. D 6 Ł

JW AGA: Prawdziwy „Prazdrój" Pilzneński (Uręmell) 
est tylko z m arka B. B. na kapslach, korkach ety­

kietach uwidocznioną.

■ N w M B K U .

0 |anR przemysłowy.
Od szeregu  m iesięcy opinię w k ra ju  za­

p rzą ta ła  kw esty*  galicyjskiego B anku prze­
mysłowego. W spraw ie tej wypow iedzieliśm y 
się w naszym  dzienniku obszernie — chętnie 
użyczając m iejsca głosom  za i przeciw . A r ­
gum en t przeciw  był ty lko  jed en - ze s tan o ­
w iska — pow iedzm y — ekonom ii »patryo- 
tycznej*, k tó ra  jed n ak  w żadnym  s to su n k u  
nie m oże s tać  tam , gdzie chodzi tak tyczn ie o 
r e a l n ą  ekonom ię i o doskonale  lansow anie 
papierów  przem ysłow ych. Kraj ta k  ubogi, ja k  
Galicya, pozbaw iony solidnych podstaw  ek o ­
nom icznych, operując ty lko  w łasnem i, aż 
nadto  sk rom nem i siłam i — doprow adziłby 
zapew ne w  tym  k ie ru n k u  po dłuższym  o-

k resie  czasu do pew nych rezu ltatów , lecz w 
każdym  razie nie m ogących iść w po ró w n a­
nie z tern, co m oże w ytw orzyć napływ  odra- 
zu  w ielkiego kap itału , opierającego nadto  
swój rozpęd n a  różnorodnych czynnikach 
p ierw iastku  karte listycznego .

A rgum en t obaw y o zalew  k ra ju  prze* 
k ap ita ł obcy, a tem  sam em  ujarzm ienie i u- 
zależnienie kap ita łów  krajow ych  je s t  sam  w  
sobie nie dość ekonom iczny, tem  więcej, iż 
wojujący tym i argum entam i, z. o w iele lżej- 
szem  sercem  i go tow ością w skazyw ali na k a ­
pitały zupełnie już  obce, a więc zagran iczne 
(francuskie).

Z drugiej s tro n y  należało też mieć pew ne 
zaufanie do w łasnej p r z e z o r n o ś c i  i w ie­
rzyć, iż tam , gdzie się cała rzecz tw orzyła 
pod p a tro n a tem  W ydziału krajow ego, o raz—- 
bądź co bądź — jednom yślności Sejm u k ra ­
jow ego, nie może być m owy o »zaprzedaniu 
się niem ieckiem u w spólnikowi*.

T ak  rozum iała zresztą  kw estyę i g rupa  
z ks. Lubom irskim  na czele, m ająca m andat 
do w spólnych ro k o w ań  z dolno-austr. Tow. 
eskon t. i W ydziałem krajow ym . Że rok o w a­
nia te  dziś rozbiły się — należy ubolewać. 
Bądź co bądź bowiem  g ru p a  Ks. Lubom ir­
skiego była om anacyą tego  elem entu  sw o j­
skiego, k tó ry  m iał s tać  na s traży  p rog ram u  
B anku przem ysłow ego, a tem sam em  n r  s tra ­
ży in te re só w  narodow ych — jak k o lw iek  — 
Jak  to  Już zaznaczyliśm y — pod tym  w yglą­
dem pragn iem y m ieć zaufanie do czynników  
krajow ych, k tó re  w sfinansow aniu  tego dzieła 
biorą udział.

Pojm ujem y i cenim y dobre chęci ks. 
Lubom irskiego. R ozum iem y dobrze, iż czło­
w iek, k tó ry , ja k  on, toczył przez k ilkanaście  
la t  zaw ziętą w alkę z przem ysłem  cukrow ym  
zachod.-austryackim , z energią, pracow itością 
i dzielnością, dopóki pom yślnie nie dopro­
wadził rzeczy do końca, ugrun tow aw szy  byt 
najw iększej cukrow ni w k ra ju , w  P rzew o r­
sku. — odczuw a nienaw iść do Niemców i 
zarazem  obaw ę przed  nimi. Lecz w łaśnie 
z tego powodu tem  pożądańszym  byłby u- 
dział i k o n tro la  g rupy  ks. Lubom irskiego.

Dziś m ożem y ty lko  żałow ać — tem  wię­
cej, iż rokow ania te  nie rozbiły się podobno 
wcale z pow odu nadm iernych żądań przy­
szłego d y re k to ra  p. W olskiego — lecz, ja k  
to  ogłosił adw okat g rupy ks. Lubom irskiego, 
Dr Dziedzic, z powodu kw esty  i p r o g r a m u  
banku. Ż ądania sw e go tów  był bowiem po­
dobno dyr. W olski ograniczyć — względnie 
g ru p a  ks. L ubom irskiego gotow ą była dyfe- 
rencyę tę  w yrów nać. P rzedew szystk iem  atoli 
chodziło te jże grup ie o decydujący wpływ 
elem entu  krajow ego  w akcyi finansow ania 
przem ysłu  sw ojskiego.

Obocnie, gdy rokow ania  to  zostały Już 
rozbite w eszła sp raw a B anku przem ysłow ego 
w  now ą fazę. Nasunęło się bowiem py tan ie : 
co dalej ?

Odpowiedź stanow i i n t e r p r e t a c y a  u- 
chw ały sejm owej. I ta k  „Gaz. N arodow a", 
tw ierdzi, iż Sejm nie dał Wydz. k ra jow em u 
upow ażnienia in  blanco do założenia B anku 
przem ysłow ego w  jak iko lw iek  sposób i ja ­
k im ikolw iek kapitałam i, lecz upow ażnił go 
jedyn ie do założenia B anku w sposobie i na 
w arunkach , spraw ozdaniem  kom isyi budże­
tow ej określonych, a więc k tó re  absolutnie 
nie m ogą w ykluczyć grupy ks. Lubom irskie­
go. W ten  sposób cała sp raw a m usiałaby 
wobec rozbicia się rokow ań, wrócić z po­
w rotem  do Sejm u — a cała sp raw a prze­
dłużyłaby się znów  o wiele m iesięcy.

Tym czasem  m arszałek  i W ydział k ra j. 
s to ją  na s tanow isku  o g ó l n e j  in te rp re ta c ji  
tej uchwały. Wobec tego p o s t a n o w i o n o  
wejść w porozum ienie z p r y w a t n e m i  
k a p i t a ł a m i  w  kraju . I ja k  dziś się do­
w iadujem y, zgłosiły się do w zięcia udziału 
w sfinansow aniu B anku przem ysł. 2 nowt 
grupy krajowe, jedna z Krakowa, a druga ze 
Lwowa, z k tó rom i W ydział k ra j. naw iązał 
p e r t r a k t a c y e .

W chwili, gdy inform acye te  podajem y, 
miało zapaść we Lwowie Już n i e o d w o ł a l ­
n e  z & w t  r c i e  k o n t r a k t u .  J a k  nas i  
m iarodajnej s tro n y  in fo rm ują w przeciągu 
dwócn tygodni r e a l i z a c y a  B a n k u  p r z e ­
m y s ł o w e g o  b ę d z i e  d o k o n a n ą  — i w 
t y m  j u ż  c z a s i e  r o z p o c z n i e  t a  n o w a  
i n s t y t u c j a  s w ą  d z i a ł a l n o ś ć  n a  t e ­
r e n i e  g a l i c y j s k i m .
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Dla młodzieży s z ^ ł  ^tdnich .
M nożą się w szybkim  tem pie zastępy  

m łodzieży waszych szkół ś red n ich ; n a  u li­
cach m iasta  roi się od m u ndurków  szkolnych; 
czerstw ość i siła biją od m łodych postaci — 
a przecież nie b ra k  tak ich , u  k tó ry ch  pod 
pozorem  zdrow ia k ry je  się zaród ciężkiej 
choroby w m łodym  organizm ie, pod obci­
słym m undurk iem  ta i się nieraz... ciężka 
niedola. W tych  szeregach, kipiących często 
nadm iarem  bujnej młodości, choroba i śm ierć 
zbierają  żniwo obfitsze, niżby z pozoru są­
dzić m ożna. Gruźlica, w róg  ch y try  i pod­
stępny , czyha na  m łode płuca, spełnia w y­
trw a le  n ieubłagane dzieło zniszczenia i n ie­
jed n ą  ofiarę n a  p rogu  życia poryw a. Giną 
często uajlepsi, najsum ienniejsi, całym  zap a­
łem  m łodości rw ący  się do słońca wiedzy, 
nauki, do ideałów  praw dy i piękna... a nie­
s te ty  już w zaran iu  swego życia zm uszeni 
borykać się z nędzą..

W iększa część uczniów  szkół średnich w 
K rakow ie i Podgórzu  re k ru tu je  się z n a j­
uboższych rodzin rzem ieśln ików , drobnych 
sk lep ikarzy , robo tn ików  fabrycznych, najn iż­
szych funkcyonaryuszów  biurow ych, stróżów , 
dziennych w yrobników  i t. p. W obec rozpę­
tan ia  się lichw y m ieszkaniow ej w naszem  
m ieście, ro b o tn ik  czy niższy u rzędnik , musi 
„gnieździć s ię“ w jednej lub dw u ubikacyach, 
m ożliw ie najtańszych , ale też pozbawionych 
w szelkich w arunków  hygieny. To też uboga 
młodzież naszych szkó ł średnich  spędza poza 
szko łą  cały ro k  w ciasnych, w ilgotnych i du ­
sznych norach  zaułków  przedm iejskich, gdzie 
zazwyczaj trac i zdrow ie m oralne  i fizyczne.

Dopóki trw a  nauka, to s tu d en t tak i bo­
daj p izez  pół dnia znajduje się w szkole, 
k tó ra  dlań wobec m ieszkania w ydaje się 
czem ś niezw ykle w ygodnem . Ubodzy ucznio­
w ie rzadko opuszczają n au k ę ; n ieraz są sła­
bi, a jednak  idą do szkoły, bo wiedzą, że bo­
daj przez pół dn ia Dędą czystszem  niż w  do 
m u oddychać pow ietrzem . Ale, gdy ro k  szko l­
ny się skończy, uboga m łodzież m imo n a d ­
w ątlonego s tan u  zdrow ia sk azan a  n a  p rz e ­
pędzenie upalnej pory  letn iej w  mieście, u- 
s iek a  z dom u, b łąka się bezm yślnie po uli­
cach, szu k a  „ w ra ie ń “ po cukiern iach  i trz e ­
ciorzędnych restau racyach , a jeśli tego  nie 
czyni, to  spędza czas zupełnie biernie, bez­
m yślnie i bezużytecznie. Dobrze, jeśli nad tą  
częścią m łodzieży m a k to  czuw ać; jeśli zaś 
nie — ja k  to  w śród uczniów, pochodzących 
z rodzin p ro le ta ry a tu  m iejskiego, najczęściej 
się zdarza, z pow odu za tru d n ien ia  rodziców 
poza dom em  —  to  m łodzież ta  niszczeje m o­
ra ln ie  w śród  m ętów  w ielkom iejskich, a o k res  
w akacy jny  przynosi jej n ieraz  w iększe znu­
żenie, niż całoroczna, żm udna praca.

Pow yższe m otyw y sk łoniły  w ro k u  1904 
g rono  profesorów  szkó ł średnich  do pod ję­
cia za in ic ja ty w ą  p ro f A ntoniego Lekszyc- 
kiego  akcyi około u tw orzen ia  kolonii w aka­
cyjnych dla uczniów  g im n az jó w  i szkół rea l­
nych K rakow a i Podgórza. Celem te j akcyi 
społecznej w  m yśl w n iosku  in ic ja to ra  było : 
w yw iezienie ubogiej m łodzieży m iejskiej na 
dw a miesiące z zabójczej a tm osfery  nędzy i 
zaułków , zbliżenie joj do przyrody, lepsze 
odżywienie, oraz odpow iednia nad n ią  in tel- 
lek tu a lo a  praca. R zucona m yśl zaczęła w 
rca in e  p rzy o tlek ać  się k sz ta łty : zaw iązał się 
k o m ite t p rofesorów  szkół średnich, na k tó ­
rego czele stan ęli pp. A ntoni Kurpiel, A n to ­
ni L ekszycki i K arol Stach. M rówczą niem al 
p racą w ciągu k ilk u  m iesięcy zebrano dość 
znaczny fundusz i w ysłano na p ierw szą k o ­
lonię 30 uczniów  do w ynajętego  dom u XX. 
M isyonarzy w Czernej pod Krzeszow icam i. 
P ie rw sza  próba, u d an a  ponad w szelk ie  ocze­
k iw anie, zachęciła k o m ite t nauczycielski do 
dalszych usiłow ań, celem oparcia insty tucy i 
na trw alszej podstaw ie. Zaw iązano form alne 
T ow i zystw o. a na czsie jego  s tan ą ł ś. p. 
pro." H enryk  Jo rdan , k tó ry  w akcyi now e­
go T o w arzystw a w idział dalsze ogniw o w ła- 
s pracy na niw ie fizycznego w ychow ania 
młodzieży.

Od tego  czasu działalność in sty tucy i za­
częła zataczać szersze  k ręg i. Jak o  członko­
wie założyciele przystąpili ś. p. E razm  J e r z ­
m anow ski, ś. p. A ndrzej h r Potocki, prof. 
D r K azim ierz K ostaneckl, Zdzisław  hr. T a r ­
now ski, A ugust Iw ański, popłynęły liczniej 
sk ład k i publiczne, tak , że ju ż  w  następnym  
ro k u  m ogło T ow arzystw o zakupić w P o rę ­

bie W ielkiej pod R abką w łasny budynek, 
kaw ałek  g ru n tu , u rządzenie domu. 1 odtąd 
co ro k  spieszy tam  na w yw czasy le tn ie  40 
do 50 uczniów , k rzep iąc w śród  górsk iego  po­
w ietrza, w ycieńczone całoroczną p racą  o rg a ­
nizmy, spędzając czas na rozryw kach  i za ­
baw ach, dalszych lub bliższych wycieczkach, 
ćw iczeniach w śpiewie, lek tu rz e  z zakłado­
wej biblioteczki, zb ieran iu  okazów  p rzy ro ­
dniczych i t. p. W ątli i słabi, zagrożeni n ie­
jed n o k ro tn ie  ciężkiem i chorobam i, pow racają 
ze znacznie polepszonem  zdrow iem , a pełni 
wdzięczności dla osób, k tó ro  nie ża łu ją  g ro ­
sza na u trzy m an ie  kolonii.

Niedługo znow u nadejdzie czas, gdy zg ła­
szać się będą se tk i ty ch  uczniów nieszczę­
śliwych, sm utnych , bladych z p iętnem  przed­
w czesnego cierpienia na  tw arzy , k tó ry ch  w y­
słanie n a  w a k a c je  n a  wieś je s t  konieczoeni, 
niezbędnem  dla ich zdrow ia. R atu jm y tę  m ło­
dzież! Niech społeczeństw o zastąpi im naj­
bliższych, k tó rzy  z rozpaczą w sercu  obo­
w iązku sw ego spełnić nie mogą.

Zeszłego roku  w ielu uczniom  tu te jszych  
szkół średnich, is to tn ie  chorym , trzeb a  było 
odm ówić przyjęcia do kolonii dla b rak u  fun­
duszów. Z żalem  głębokim  czynił to  W ydział 
T ow arzystw a; n ieste ty , mimo najoszczędniej­
szej gospodark i, nie m iał innego w yjścia. 0 - 
becnie należy m ieć nadzieją, że pop arty  go­
rąco przez sze rok ie  sfery  naszego społeczeń­
stw a  „Żywy DzienniK“ u rządzany  na  cele 
kolonii w auli u n iw ersy te tu , w dniu  3 kw ie 
tn ia  zuHli w ydatn ie  fundusze T ow arzystw a, 
tak , że nie trzeb a  będzie wykluczać żad n e­
go z pośród zgłaszających się słabych a u- 
bogieb uczniów. „Żywy Dziennik*1, p rzygo to ­
w any z w ielką  starannością , będzie obm y­
ślany  tak , aby napraw dę byt przy jem ną i 
urozm aiconą rozryw ką. To też należy przy­
puszczać, że i przy tej sposobności publicz­
ność k ra k o w sk a  nie odm ówi zbiorow ego po­
parcia  koloniom  szkół średnich , tem u ssia 
chetnem u dziełu, k tó re  tu w śród m urów  n a­
szego m iasta  wzięło początek  i spo tkało  się 
z serdeczem , żywem uznaniem  społeczeństw a, 
uw ażającego niesienia pom ocy ubogiej, cho­
rej m łodzieży za jeden  z p ierw szych i naj­
piękniejszych obowiązków.

lew skich, posiadają  tajem nicę zaw sze rów no­
cześnie trze j ludzie w Polsce, z k tó ry ch  
każdy m a, ju ż  z chw ilą sw ego w yboru  w y­
znaczonego po sobie następcę, w cale sobie 
n ieznanego ni z osoby, ni z nazw iska. J a k  
udzielana byw a z pokolenia w  pokolenie ta  
tąjem nica, k tó rzy  są  ci dwaj jej w spółśw ia- 
dom i ze m ną, ja k  i gdzie odbyw a się od 
czasu do czasu stw ierdzan ie  insygniów  w u- 
k ryciu , nie pow iem  — nie mogę. To, com 
powiedział, św iętością kap łańsk iego  słow a 
poręczam  W ierzycie?...

?tls$e insygnia WWwstyc.
„Słowo Polskie** zam ieszcza niezw ykle in te ­

resu jące szczegóły dotyczące losu polskich 
insygniów  koronnych , o p arte  na rozm ow ie 
znanego w K rakuw ie, zak o u n ik a-p atry u ty  X. 
Anioła z D rem  Ju liuszem  B androw skim . P o ­
niżej przytaczam y część owej ro z m o w y

...I s ta ła  się dziw na chw ila ciszy k la s z to r­
nej, k tó rą  zak o n n ik  p rzerw ał w reszcie, j a k ­
by do siebie:

— I k o ro n a  je s t, i berło, i jab łko , i szczer­
biec...

— G dzie? — zaw ołaliśm y zaciekaw ieni.
— Nie powiem. W ierzyć trzeba.
P ad ła na to  a lu z ja  do k o ro n y  n ieb iań ­

skiej, w ieńczącej sk ro n ie  M atki Boskiej, k ró ­
low ej P o lsk i..

— Nie, nie o tej m ów ię — odparł O. W a­
cław z m ocą — ale o tej naszej, ko ro n ie  k o ­
ronacyjnej Jagiellonów , B atorego , W azów i 
W szystkich aż do osta tn iego , o tej „prijHle- 
g ia ta“, k tó ra  nie zaginęła, ja k  i Szczerbiec, 
i jab łk o  i berło... J e s t ,  w - s z y s t k o  j e s t . . ,

A kiedy  zak linam y prośbam i, błaganiem  
v reszcie, by powiedział, gdzie aą te  insygnia, 
skąd  i co o nich wie, nic nie odpowiedział, 
tak , że ponow nie zaczęliśm y naprow adzać 
d o w o d y  iż s ta ły  się łupem  P rusaków . W ów ­
czas rzek ł w reszcie, jak b y  z rów now ag i w y­
prow adzony:

—  D aję wam na to  k ap łań sk ie  m e sło­
wo, że są, że schow ane w bezDlecznem 
m iejscu i ż e  s a m  j e  o s o b i ś c i e  r a z  w i ­
d z i a ł e m . . .

— Gdzie, kiedy, j a k ?  — posypały się n a ­
sze gorączkow e pytania.

— W idziałem je  raz w nocy, daleko 
stąd  — odrzek ł z tą  pow agą praw dy i n a j­
głębszego prześw iadczenia, z ja k ą  czasem  o- 
pow iadał p rzeży te w  pow stan iu  epizody, m a­
ło kom u znane. Uwierzycie, gdy, powiem , że 
w iąże m nie, św iętej przysięgi ślubowanie. 
Uwierzcie i ufajcie. Pow iedzieć m ogę ty lko  
tyle. Nie ja  jed en  widziałem , ja k  i nie ja  
jed en  znam  tę  tajem nicę. Od chwili w ynie­
sienia z W aw elu i schow ania insygniów  kró-

Zdobnictwu roślinne w K ro w ie
W ydział To w. upiększenia K rakow a w y­

dal następującą odezw ę:
Średniow ieczne k ron ik i, psałterze  i m anu­

sk ry p ty  ozdabiane bywały w m in ia tu row e 
m alowidła, ow ite w arabeski, barw ione na 
pergam in .e  lazurem  i złotem . S tarośw ieckie 
m iasta, to  kam ienne k ro n ik i życia narodu, 
a przesław ny K raków  — jeden  z jej najcen­
niejszych wolum inów . Każdy zaby tek  arch i­
tek ton iczny  — to v-yraz legendy wieków .

Gdyby te  głuche, kam ienne zgłoski oży­
wić barw am i kw iatów , o rnam entem  łodyg, 
narzucić tęczę kolorów , g ra jącą  na  m urach  
w  Diasku letn iego  słońca — byłaby to  p ra ­
w dziw ie: illum i.iacya kw iatow a.

N adeszła chwila, w k tó re j o tak ie j illu 
m inacyi pom yśleć się godzi. S toim y wobec 
pięćsetnej rocznicy bitw y pod G runw aldem . 
Pięć w ieków  tem u  K raków  przeżyw ał w spa­
niałą dobę: w itał w sw ych m urach  pow ra­
cających zwycięzców. Ulice zapełniał tłum , 
uniesiony zapałem , barw isty , żywy, stro jny , 
a zbrojny, z okien zw ieszały się drogie opo­
ny i kobierce, gobeliny i flam andzkie arrasy , 
u drzw i dom ostw  kadzielnice w onne słały 
dymy. Nie s tać  nas dziś ani na podobny 
przepych, ani na podobne upojenie try u n i 
fem. Do czary  radości i dum y — g orzka 
m ięsza się kropią. Zwycięstw o, m ajaczące 
poprzez m gły ubiegłych stu leci — wybłę- 
k itn ia ło  n iejako — zbyt realn ie obchodzić go 
nie możemy.

A jed n ak  przez k ra j cały idzie jakby  
wiew od 'rojowych sztandarów  grunw aldz­
k ich : w ielkie podniesienie serc, nadzięja n ie­
złom na. A król&wski gród  Jagiellonów , n ao ­
czny św iadek  onego dziejow ego m om entu, 
przed innerni m a przyw ilej n astró j ów pod­
niosły u trzym ać i uwidocznić.

Gdzież znajdziem y śro d ek  prostszy , peł­
niejszy, więcej idealny i więcej dekoracy jny  
zarazem  — ja k  skąpan ie  m iasta  w  powodzi 
kw iatów  żyw ych?

Nie dzień jeden, ale ro k  cały m iasto  n a ­
sze ro zk w ita  ja k  ogród, niech zieleń ow ije 
nasze domy, rozpełznie się po m urach, roz- 
k rzew i w  każdym  zak ą tk u , —  niech się u- 
w ieńczy różam i K raków , ów średniow ieczny, 
k rw ią  i rdzą  o k ry ty  rycerz , zbudzony ae 
snu  : odzew em  godziny zwycięstwa.

TaKą podnietą silni, śm iało i gorąco rz u ­
camy w ezw aaie m ieszkańcom  K rakow a, — 
dziś ju ż  n iety lko  estetycznym  w iedzeni za­
pałem , szczerą m iłością piękna, p rzek o n a­
niem  o jego  ogrom nej, niedocenionej roli w 
życiu zarów no jodnoztok, ja k  i m at, — ale 
i głosem  chwili, #omagąjąct»j sią w prost tej 
form y dia uczczę cia ideowej taeSjpK: w ezw a­
nie do zbiorow ego wzięcia udziału w  ozdo­
bieniu m iasta  roślinnością.

J a k  la t poprzednich, rozpisu jem y w tym  
k ie ru n k u  k o n k u rz , o dzielacn sz tn k i, jak o  
nagrody — i chcem y w ierzyć, że zarów no 
nasze stałe  dążenie zaszczepienia taj płonki 
estetycznych  potrzeb na nazbyt bezbarw nym  
pniu życia naszych m iast, ja k  i łączące się 
z niem w tym  ro k u  w zględy głębszego zna­
czenia — w ydadzą w  szerokiej m ierz* ocze­
kiw ane, praw dziw ie arty sty czn e  w yniki.

Program konkursu zdobienia domów roślinno­
ścią na rok 1910.

Zdobienie stałe, w ykonane z roślin  t rw a ­
łych, k tó re  wiązać się m uszą organicznie z 
gm achem  w a rch 1 tek ton iczną  ca 'ość, oddzie­
lić należy od chwilowej, t. zw. sezonow ej o- 
zdoby części domu. O pierając k o n k u rs  na 
powyż«zej zasadzie, rozdzielono go na  dwa 
działy:

I O z d o b y  s t a ł e .  1) U dekorow anie fa­
sady ja'- o całości, lub je j części, b ram y  lub 
odrzwi, ganku , balustrady , fllarów  lub s tu ­

dni. 2) Osłonięcie lub udekorow anie  nagich 
pow ierzchni m urów  dom ostw  lub szczytów, 
ogrodzeń, m urów , p ark an ó w  lub sztachet. 3) 
Zasłonięcie podw órek  lub mniej ładnych czę­
ści budowli. 4) S tate u rządzenie o g ródka 
ozdobnego przed  dom m i lub na  podw orcu .

II. O z d o  Dy c z a s o w e .  1. U dekoiow anie 
roślinam i na  sozon letn i lub je s ie n n y : balko­
nu, jak o  całości lub jego  części; gzym su o- 
kiennego, niszy lub w nęki, słupów, filarów  
lub balustrady , albo części dachu. 2. Czasowe 
ozdobienie lub osłonięcie: pustych  placów, 
parcel budow lanych, w ystaw ionych n a  sp rze­
daż, zau łków  n ieuregulow anych itp.

N a g r o d y  za ozdoby s ta łe : Z rozpisane­
go rów nocześnie k o n k u rsu  na  godło dom u — 
jeden  z w ybranych  p ro jek tów . Za ozdoby 
czasow e: A rtystyczne przedm ioty. P rzyzna­
nie nagród  nastąp i w e w rześn iu  r. b.

W a r u n k i  k o n k u r s o w e :  O nagrodę 
ubiegać się m oże każda osoba p ry w a tn a  lub 
in sty tu cy a  i w tym  celu zgłoszenia nadsyłać 
należy do Tow. P o lska S z tu k a  S tosow ana, 
ul. W olska 14.

Konkurs na godło domu.
W ydział T ow arzystw a up. m. K rakow a 

postanow ił ze sp raw ą nagród  za tego roczne 
zdobienie dom ów roślinnością, zw iązać ideę 
w skrzeszen ia  s tarodaw nego , p ięknego zw y­
czaju odznaczania dom ów  za pom ocą godeł, 
pojętych jak o  dzieła sztuki. Celem pozyska­
nia odpow iednich p ro jek tów  rozpisujem y w 
tym  k ie ru n k u  k o n k u r s ,  zapraszając a r ty ­
stów  polskich do w spółudziału.

W a r u n k i  k o n k u r s u  są n a s tę p u ją c e : 
1. Godło m a się nadaw ać do w ykonan ia  jak o  
rzeźba w  kam ieniu , bronzie, m ajolice, albo 
sposobem  m ozaikow ym , m oże być w yciskane 
w miedzi lub k u te  w żelazie itd. 2. Należy 
przedstaw ić dokładny szkic lub model. 3. R o­
zm iar dowolny. 4. T erm in  nadsyłania p ro je­
k tó w  do dnia 2 k w ie tn ia  br. pod adresem  
Tow. „Pol. SztuKa Stosowana**. 5. N agrody 
w ynoszą po 100 koron  każda, za trzy  p ier­
wsze prace uznane za najlepsze.

Wieli szlachty fmcisHicj-
Na py tan ie  in teresu jące, ile dzisiaj je sz ­

cze żyje rodzin, upow ażnionych do noszenia 
h isto ryczn ie  sław nych nazw isk  oraz potom ­
ków  stary ch  rodów  szlacheckich, odpow iada 
baron du R oure de Paulin  w czasopiśm ie 
»Iłeyue«. Analizuje on tam  fran cu sk ą  szla­
ch tę  w jej zestaw ieniu  historycznem .

Dzisiaj liczą w e F ra n c ji  70000 rodzin 
szlacheckich. Należy jed n ak  uw ażać tę  cyfrę 
za zbyt w ysoką, poniew aż w edług najobszer­
niejszych genealogij przed rew olucyą było co 
najw yżej 30.000 rodzin szlacheckich. Liczbę 
później obdarow anych szlachectw em  m ożna 
określić cyfrą 15.000.

J e s t  za ts iu  w e F rancyi m nóstw o »fałszy- 
wych szlachciców*. Słówko »de* lub »duc 
przed nazw iskiem  nadaje im pozór szlnehec- 
tw a, k tó reg o  w łaściw ie nie posiadają. P róby  
dodaw ania przed nazw iskiem  tak iego  >de« 
zdarzały  się z powodzeniem  już w w. XVII 
i XVIII, częściej zaś p o w ie la ły  aię później 
w czasie R estauracyi. Ludwik XVIII bardzo 
chętn ie  pozw alał na tak i-g o  rodzaju  proce 
durę. Cza mmi wyszydzał tak ich  parw eniu  
szów, ja k  n. p. niejakiego' Genoij, k tó reg o  
podanie o udzielenie m u >do< załatw ił do­
piskiem  : »Ma dostać dwa<. Na podetaw ie t e ­
go orzeczenia z pana Genou s ta ł się szlach­
cic de Genoude. Z nadaniom  szlachectw a zna­
nem u archeologow i O u a trem śre  połączył je ­
szcze dziw niejsze postanow ienie, poniew aż 
zażądał, aby on to »de< um ieścił po nazw i­
sk a . S ku tk iem  te g ^  nazyw ał się on potem  
Q uatrem *re de (juincy.

Podczas gdy liczba obdarzonych szlachec­
tw em  się w zm agała, kurczy ła  się coraz bardziej 
liczba starych  rodzin szlacheckich. Zadziwia- 
jąeem  jes t, ile najdaw niejszych  rodzin zni­
knęło  w ciągu XIX stulecia. Do n a jsta rszych  
rodzin szlacheckich należą potom kow ie ry ­
cerzy. biorących udzinł w w ypraw ach k rz y ­
żowych. — Z tych  było około 6000 nazw isk 
francuskich  i herbów . Zaledw ie 400 rodzin 
m oże dzisiaj w yprow adzić sw oje drzew o ge­
nealogiczne od tak iego  rycerzi krzyżowego. 
Tylko jeden  francusk i ród szlachecki k o rz y ­
s ta  z zaszczytu noszenia nazw iska jednego  z 
bohaterów , k tó rzy  z Gotfrydem  de Bouillon 
poszli na w ypraw ę do Ziemi Św iętej. J e s t  to

rodzin i ae, Saanhac, pocnodząca od b ra ta  
tego  W ilhelm a de aunhac. k tó reg o  jak o  
w ielkiego m istrza  zakonu  T em plarvuszów  
zabito w 1249 ro k u  w bitw ie pod M ansu- 
rach.

Z 6 pierw szych k s iążą t i parów  F rancy i 
nie m a od w ieków  ani jednego  potom ka. Z 
chw ilą zniesienia szlachectw a, w 1790 ro k u  
było jeszcze 39 rodzin  książęcych, k tó re  po­
siadały parostw o  francuskie, a 41 rodzin, po­
siadających inne k le jn o ty  m agnackie. Obe­
cnie ostało  się 23 dom ow  książęcych. Z ro ­
dów znakom itych , k tó re  .  dostarozały  ta k  
zw anych w ielkich w asali p ań stw a fran cu s­
k iego , uzisiaj w idnieją ju ż  nieliczni po tom ­
kow ie. E gzystu je jeszcze ty iko  ród  la  T o u r 
d’A iiłe rgne . Z tej familii oprócz innych w iel­
k ich  m ężów  pochodził tak że  m arsza łek  T u- 
renne. Ż y je jeszcze właściciel nazw iska k sią ­
żęcego Lusignan

Z pom iędzy h isto rycznych  postaci dziejów 
F rancyi przyśw ieca jeszcze nazw isko Dzie­
wicy z O rleanu, o k tó re j legenda powiada, 
że cudem uszła s to su  w R ouen i w yszła w 
Niemczech za mąż, dzięki czem u dała po­
czą tek  licznem u potom stw u. W rzeczyw isto­
ści obdarzono szlachectw em  jej rodziców, 
rodzeństw o  i krew nych. Ci byli p ro to p lasta ­
mi wielu rodzin, z k tó ry ch  więcej niż 20 
zachow ało sie po dzień dzisiejszy. Rodziny 
współwalczących z Jo an n ą  d’A rc ju ż  daw no 
po w ym ierały. W ygasiy tak że  rodziny Coli- 
gny, M ontm orency, M azarin; zachow ali się 
jed n ak  potom kow ie rodziny tu i s e  i Riche- 
lieu.

Do rzadkości należą po tom kow ie w ielkich 
m istrzów  francusk ich  i poetów . Z rodzin 
Rabelais, M ontaigne, Racine, M oliśre nie po­
zostało  ani śladu. P rzed 30 la ty  iy ii jeszcze 
potom kow ie poety  B oileau ; a  o ©gzystencyi 
po tom ków  Corneilla, dowiedziano się dopiero 
niedawno. O statn i z rodu w ielkiego Saint- 
Simon um arł przed 40 laty . Zachow ało się 
jeszcze nazw isko i ród B eaum archais. P o tom ­
kow ie k rw i bohaterów  rew o lu c ji w yginęli 
zupełnie. Pow ieściopisarka Gyp pochodzi od 
M iraLeau-Tonneau, b ra ta  s-ynnego M irabeau.

Napoleon stw orzy ł pięciu królów , jednego  
w icekróla, siedm iu k z iążą t (duców), trzech  
w ielkich księciów  Ji 40 księciów  (Drinces), 
ale z tej całej św ietności cesarstw a żyja do 
dzisiaj potom kow ie ty lk o  12 księeiów.

O statecznie m ożna skonsta tow ać , że z ro ­
dzin szlacheckich, pochodzącyeh z epoki w y­
p raw  krzyżow ych, u ra to w ał się 1 procent, 
z innych rodzin  rycersk ich  z czazów  ś re ­
dniowiecznych 10 procent, z rodów  XV i XVI 
w ieku 20 procent, a z familii, obdarzonych 
szlachectw em  w  XVII i XVIII w ieku 40 p rę ­
ż n i .  R eszta  nabyła szlaeheetw o w  XIX wieku.

Z tajników 
wiedzy i hygieny.

hygiena mlszzkań w zimie. — Odwaga, jako 
środek zachowania zdrowia. — Astroneml* 

ludu rosyjskiego.
Około Świąt Bożego Narodzenia zaczyna 

swe panowanie zima, skutkiem czego mamy ni­
ską tem peraturą zazwyezaj aż do wiosny. Im 
niższą je s t ciepłota powietrza, tom mniej za­
wiera oso w zobi* wilgoci. Tak daieo®, żo przy 
0 stopniu, jeden m etr sześcienny powietrza po­
siada zaledwie dwa i pół grama wilgoci. Ciepło 
powietrze natom iast w locie ma w tej samej 
objętości aż 11 gramów. Tc jes t niewzruszona 
zasada fizykalna. Dlatego też siepło powietrze 
w pokoju powinno zachować teu sam stosunek 
wilgoci przy równo wysokiej tem peraturze, aby 
było znośnetn dla zdrowia ludzltiego. Przema­
wia za tern t to, że sucho powietrze krążą* 
około przedmiotów, ogrzewającyth mieszkanie, 
unosi z sobą drobniuchpy suchy pył, czerniąc 
w ten sposób oboczne ściany i powałę. Jaka 
ilość wody musi wyparować, by dostarczyć po­
wietrzu tej samej wilgoci, k tórą ono posiana w 
lecie przy 15* ciepła, jes t w ogólności niezua- 
nem. Wogóle trzeba pamiętać, żs w pokoje, 
mającym ó metrów długości i takąż izerokose 
o wysokości 4 metrów, przy zewnętrznej teiii- 
peratm ze 0 . t u  cni ciepła już w przeciąga go­
dziny paruje s/ t litra wody, ponieważ euch* 
powietrze uatawiezsie wpływa z zewnątrz de 
pokoju tak, iż  w ciągu jednej godziny powia-

l  Tygolni* Vfi«l^anocnef«.
Zwyczaje krakowskie.

A m broży G rabow ski pozostaw ił szczegó­
łów  k ilkoro , dotyczących w ielko tygodnio­
w ych zw yczajów  k rak o w sk ich  z pierw szej 
połow y ubiegłego w ieku. Oto te  szczeg ó ły : 

J a k  wiele innych zwyczajów , i niedziela 
Palm ow a ju ż  nie byw a obchodzona. W dniu 
tym  daw niej, za by tu  Polski, odpraw iał się 
w K rakow ie w jazd C hrystusa  do Jeruzalem . 
Ja k i pobożny człow iek z k lasy  rękodzieln i­
czą), czasem  ja k i posługacz kościelny, p rze­
brany  za C hrystusa, dosiadłszy ubogiej, chłop­
skiej szkapy, otoczony tłum em  chłopców i 
w yrostków , niosących w rę k n  palm y, t. j. ga­
łązk i łoziny, w ik liny  i t. p.. a  czasem  robio­
ne z papieru  pstrego , coś n ak sz ta łt  k w ia tk a  
p rzy tw ierdzonego  do p rę ta , ja k  jeszcze i t e ­
raz, w r. 1840, dzieci noszą w niedzielę K w ie­
tn ą , odpraw iał wjazd po R ynku  k rak o w sk im , 
a tłum  pospólstw a przeprow adzał t f  ge im p ro ­
w izow anego C hrystusa  p r ie z  Sukiennice, śp ie ­
wając :

H osanna! Synow i Dawidowemu...**
Nie szkodziłoby, gdyby się dało w yper­

sw adow ać ludow i jeden  s ta ro ży tn y  zwyczaj, 
k tó ry  szkodę przynosi. Ale to  z w ielką po­
szłoby trudnością . Dziś je s t św ięcenie palm  
Uważałem m nóstw o chłopcow i dorosłych lu­
dzi, niosących każdy sp o rą  w iązankę  prętów , 
grubości palca, długości na łokieć lub w ię­
cej, w k tó re j było tak ich  lasak  6, 8 lub 10. 
T akow e nieśli od św ięcenia z kościo ła razem  
z palm am i. Kiedym się sp y ta ł: na co te  la ­
sk i św ięcą? — pow iedziano mi, że z nich 
rob ią krzyże, k tó re  w  W ielki p ią tek  w yno­

szą ran iu tk o  w pola i za ty k a ją  w ziemię, po 
rogach  każdej roli, a służą one do odpędze­
nia burzy, chm ur gradow ych i t. p. Tylko 
na Zw ierzyńcu, pod g ó rą  B ronisław y, w idzia­
łem  ten  zw yczaj, a gdzieindziej nie wiem, 
czy je s t. L aski te  są  leszczynowe, a biedny 
S ik o rn ik  cały do tego  dostarcza  m ateryał. 
p rze to  i zarośla  te  coraz się zm niejszają  i 
znikają.

W W ielki czw artek , B ractw o Męki P ań  
sklej, istn ie jące przy  kościele 0 0 .  F ran c isz ­
k an ó w  w  K rakow ie, zw ykle daw ało W iecze­
rzę  P ań sk ą  dla w ięźniów , siedzących w R a ­
tu szu  k rakow sk im , w K abatach, w D łużni­
cy, tudzież w w ieżach na zam ku, jako  to : 
w  D orotce, w  wieży Szlacheckiej, Złodziej­
skiej i t. d. W W ielki p ią tek  w szyscy  w ię­
źniowie spow iadali się i K om unię Ś -tą  p rzy j­
m ow ali i od tego  czasu zostało  w przysło­
w iach ludy k rak o w sk ieg o , że w W ielki p ią­
te k  ty lk o  złodzieje spow iedź odpraw ują. P o ­
tem  B ractw o Męki P ańsk ie j z procebyą, na 
k tó re j czele znajdow ał się p ra ła t kościo ła 
P an n y  M aryi z duchow ieństw em , udaw ali się 
na R atusz, gdzie byli zgrom adzeni radcy  k ra ­
k o w scy  i w ypraszało  więźniów , skazanych 
ju ż  na ciężkie lub  lekkiej k a ry , n a  śm ierć, 
ch łostę  i t. p., a  uw olnionych w yprow adzało 
w procesyi z więzienia. W inow ajca tak i, j e ­
śli był w yproszony od kary śm ierci, niósł w 
czasie tej p ro c e s ji  w  rę k u  tru p ią  głowę, j e ­
śli od ch łosty  — niósł dyscyplinę i t. p.

C złonkow ie B rac tw a Męki P ańsk ie j w  da­
w nych czasach, w ok resie  nabożeństw a w iel­
kopostnego, ta k  z w. Pasyi, odbywali dyscy­
plinę, ale to ty lk o  ludzie z w iększem  nabo­
żeństw em . co się chłostali po gołych plecach. 
W ątpię zaś, aby ludzie drażliw ej sk ó ry  a k t

ten  pobożności w ykonyw ali, co przecież, j a ­
ko zaby tek  srogości daw nych czasów, uchy­
lonym zostało i ciężko byłoby te raz  znaleźć 
ta k  pobożnego am ato ra  dyścypliny, żeby so 
bie dobrow olnie plecy do k rw i sm agał.

Należy dodać, że B ractw o za więźniów, 
siedzących za długi, płaciło n iek iedy  należne 
kw oty.

Był n iegdyś zwyczaj w  K rakow ie, że w 
W ielki p ią tek  lud m iejscow y obchodził U krzy­
żow anie P ań sk ie  na górze K alw aryi. Zwy­
kle roli C hrystusa  podejm ow ał się nabożny 
ja k i m ieszczanin, b rał k rzyż ua bark i, a lud 
i ulicznicy, u d a ją ; żydów, prow adzili go na 
m iejsce śm ierci, sz tu ig a jąc , u rąg a jąc  i plw a- 
ją c  na udanego C h ry stu sa ; poczem s ta n ą ­
w szy na  m iejscu, przyw iązano  go do k rzy ża  
i ta k  go niby to ukrzyżow ano. Ubogi, ale 
bardzo nabożny szewc, p raw ie corocznie peł­
nił ten  a k t nabożeństw a, lecz m u razu  pe­
wnego cyrulik , w ielką popularność m ający, 
wszedł w drogę i za k an d y d a ta  na C hrystu ­
sa się podał Gdy odniósł przed szew cem  
zw ycięstw o i p ierw szeństw o  m u przyznano, 
zaszedł z krzyżem  na m iejsce śm ierci i tam  
go ukrzyżow ano. W ów czas szew c zagniew a­
ny s ta je  pod krzyżem , a pociągając palcem 
po dłoni i u d a ją ; ostrzen ie  b rzy tw y na pa­
sku. m ówił do ukrzyżow anego:

— Sm yk, sm yk, golibroda!
— A tam tem , w idząc zniew agę, k rzy k n ie  

ogrom nym  głosem :
— Poczekaj ty  gałganio! nauczę ja  cie­

bie, ty lk o  z krzyża zejdę.
Od tego  czasu ta  cerem onia u stać  na  za ­

wsze miała.
Z kolei opowiem  o zwyczaju, k tó ry  na  

własnej sk ó rze  w yprak tykow ałem . Otóż w

W ielki p ią tek  rodzice w staw ali o św icie i 
zbrojni w brzozow ą ferułę, udaw ali się do 
łóżek  dziecinnych, a podnosząc p isrzy n k ę  lub 
inne nakrycie, osm agali mniej lub więeej bo­
leśnie każde z dzieci, śpiew ając p rz y te m : 
„K tóryś cierpiał za nas rany , C hryste 1 zm i­
łuj się nad nami...“ Ja, żem się w ychow yw ał 
w dom u babki, Zofii z M archw ickich F lor- 
kiew iczow ej, p rzeto  pobożne to przypom nie­
nie Męki Pańskiej dopełniała na m nie rodzo­
na ciotka, W iktorya z F lork iew iczów  Serw a- 
nowa, a w tedy, po pierw szem  zacięciu, zby­
wałem się i uciekałem  z legow iska.

Opowiada jeszcze G rabow ski o dwóch zw y­
czajach w ielkotygodniow ych, k tó re  znam y ju ż  
z relacy i Kltowlcza, poniew aż jed n ak  Gra­
bow ski przy tacza  ch a rak te ry s ty czn e  w aryan- 
ty. w ięc nie pom ijam y i tych  opowieści.

G rabow ski w ychow yw ał się w Kętach, m ia­
steczk u  Ks. Oświecimskiogo. Tam  w W ielki 
p ią tek  topiono bałw ana.

Ku tem u — pisze w e „Wspomnieniach** 
— obdzieraliśm y z najbliższej stodoły  lub 
szopy snopek, obry liśm y go byle jak im  ła­
chm anem  i przyw iązaw szy na postronku , 
w lekliśm y go, bijąc k ijam i, na cm entarz. Te­
go bałw ana nazyw aliśm y Judaszem , Jeden  
z chłopców w chodził na w ieżę kościelną i 
Judasza zrzucał s tam tąd  na ziemię. Tam  cze­
kająca  czereda chłopsów, bijąc go kijam i i 
praw ie roz trzepaw szy  słom ę na sieczkę, b ra ła  
tę  r«3ztkę Judasza i topiła. S tam tąd  w raca­
liśm y do fu rty  cm en ta rza  kościelnego i bili­
śm y kijam i w  uwie tam  sto jące  ław eczki, 
dopóki nas s ta ry  kościelny, W itkow ski, ba­
tem  nie odpędził.

Również w  W ielki p iątek , albo w W ielką 
sobotę, znalazłszy gdzie n a  śm ieciach s ta ry

garnczek , rozrabialiśm y w  Mim glinę z wodą, 
a chodząc po m iasteczku, zw oływ aliśm y ró ­
w ieśników  do cerem onii obw ieszenia żuru , 
Jako p o tr iw j .  k tó ra  codziennie w poście u - 
żyw ana, już  się w szystkim  przejadła. Gdy 
się już znaczna zebrała g rom adka, najzw in- 
n iejszy obiefał się do wieszania, a tem u  przy­
dawane jak ieg o ś gapia, k tó ry  tam tem u  m iał 
garnczek  z żurem  w g ó rę  podaś. P ierw szy  
właził na w yższe ja k ie  miejsce, a gdy m u 
gap g a rn ek  podał, tedy  tam ten  polew ał go 
z góry  m ieszaniną gliny z wodą, z czegs 
w szczynał się hałas i śm iech niezm ierny z 
gaw rona i na tern się  cerem onia w ieszaaia  
żu ru  kończyła. Śpiew aliśm y w ów czas:

Jedzie Jezus, jecizie,
Zabierze nam  żu r i śledzie,
K iełbasy zostaw i
1 pobłogosławi.

D yalogów  w ielkotygodniow ych nie pa­
m iętam  — kończy G rabow ski. — Odbywały 
się one w  K ętach jeszcze w  drugiej połowi* 
XVIII. w. Babkę m oja w ym ieniała jednego  
m ieszczanina, z rzem iosła tkacza, k tó ry  w  
tych  dyalogach gryw ał, udając śm ierć, był 
zaś u b ran y  w  płócienne odzienie, na k tó rem  
przylepiony był papier biały, z poprzecznem i 
żebram i, czyli k resam i czarną fa rbą Raz, p* 
ukończeniu  przedstaw ienia, wybiegł on w  tym  
kostyum ie na rynek , n w idząc tam  konia 
eóralzk iego , siadł na niego i objeżdżał po 
m iasteczku. Góral, w yszedłszy z gospody I 
u jrzaw szy  śm ierć, harcu jącą  na  jego  szkapie, 
poskoczył św aw ie, a schw yciw szy konia, za­
czął batogiem  potężnie śm ierś kropić, k M ia  
zeskoczyw szy na ziemię, z w rzask iem  ucie 
k ła  do domu. Sęp«rac».

Słowne płótjna debowiecEue K
tka&« na ręosnyoh v u w U ta o b  na bieliznę 1 prześojeradla { JH I

j j j g g ,  j N o w a k a  i  V e i t h a
płócien | W  Dębowcu koło Jasła.

Próbk' odwrotnie franco.
Głómny isllitiid:
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trae tegoż pokoju zmienia się doszczętnie Jest 
rzeezą jasną, że z powoau wciskającego się zi­
mnego powietrza trzeba ciągle palić, tak  samo 
należy to suche powietrze bez przerwy nasycać 
wilgocią. Według praw natury nie może zimne 
powietrze zawierać wiele wilgoci, podczas gdy 
eiepte powinno w nią obfitować. Cieple, suche 
powietrze w pokoju w zimie odbiera wilgoć, 
gdzie się tylko da, człowiekowi, roślinom a na­
wet sprzętom. Dzieje się to ze szkodą wszyst­
kich.

* * *
Podczas wielkich epidemij cholerycznych, 

które w stuleciach ubiegłych nawiedzały Euro­
pę, uchodziło za najskuteczniejszy środek 
ochronny: nie troszczyć cię o chorobę i nie dać 
się owładnąć panice ogólnej. Można powątpie­
wać, czy tego rodzaju rada posiadała ja*ąś 
wartość, miała ona przecież zaletę starodawne­
go pochodzenia. Już Sokrates oświadczył w cza­
sie sroiącej się w Atenach zarazy, że odwaga 
chroni przed chorobą. Także historya później­
szych apidemii stwierdza, że lekarze, mający 
bez przerwy do czynienia z chorymi i naraża­
jący się nieustannie na niebezpieczeństwo za­
razy, byli przez nią oszczędzani. Mniemano na­
wet, iż lekarze uzyskali nietykalność zawodo­
wą, czemu jednak przeczy rzeczywistość. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że energia i odwaga 
moralna odgrywają wielką rolę - utrzymaniu 
zdrewia. Trochę prawdy przecież „kwi w zda­
niu, wypowiedzianem o ludziach czynnych, że 
nie mają czasu na chorobę. Zresztą lekarze 
sami się zajmowali rozwiązaniem tego zaga­
dnienia. Jeden z sławnych lekarzy wydał w 
Paryżu dzieło pod ty tu łom : „Odwaga w choro­
bach". Odznaczono je nawet nagrodą. Lekarze 
są tak  dalece przeświadczeni o dobrym wpły­
wie odwagi na zdrowie ludzkie, że w stosun­
kach swych do chorych s ta ra ją  się pr«wie za­
wsze dodać im odwagi lnb też ją  podtrzymy­
wać. Czasopismo angielskie „Lancet" przypomi­
na w tym wypadku głębokie zdanie Camparda- 
na, który powiedział: „Lekarz je s t sprawiedli­
wym człowiekiem, biegłym w kłamaniu, a bia­
da temu, który się czuja dotkniętym tą  opinią". 

** *
Uczony rosyjski, astronom Stojan studyował 

przez dziesięć la t życie umysłowe chłopa rosyj­
skiego w guberniach Permie, Orle, Bessarabii i 
Połtawie. Wyniki tych badań zamieszcza* „Bul 
letin de la Societa astronomiąue de France" na 
podstawie źródeł rosyjskich. Dają one obraz ro­
zumowania niezbyt mądrego mużyka. Chłop ro­
syjski uważa ̂  słońce za istotę tajemniczą i przy­
jazną, księżyc zaś za jego brata, który nie ma 
odwagi spojrzeć w oblicze bratu starszemu i 
dlatego kryje zię za dnia. Jezt on pokryty śnie­
giem i lodem. Na jego tarczy widzą Kaina, 
który zabił b rata Abla widłnmi. Promienie księ­
życa są zimne i bardzo szkodliwe dla oczu śpią­
cego. Kierunek rogów sierpa księżycowego ozna­
cza zmianę atmosfery. Gwiazdy są dla chłopa 
rosyjskiego lampami lub świecami, które Bóg 
codziennie zaświeca i gasi. Komety są nadzwy­
czajnymi posłańcami Stwórcy, przez których o- 
giasza rozmaite nieszczęścia. Ogłaszają one lu ­
dziom głód, wojnę lnb choroby. Kometa z roku 
1811, a więc na rok przed wojną z Napoleo­
nem utwierdziła tylko wiarę chłopa rosyjskie­
go w zabobonne pojęcia o jej zjawisku. Gwiaz­
da spadająca ma oznaczać, że w chwili jej spa­
dania umiera jakiś człowiek. Metzor n:e jest 
niczem innem, Jak tylko piorunem w formie 
kuli. Chłopi rosyjscy znają także niektóre gru­
py gwiazd. Wielkiego niedźwiedzia nazywają 
wozem, kłusującym koniem albo rondlem z rą ­
czką. Plejady *ą dla mich ogniem tlejących wę­
gli na niebie lub gniazdem świecących zwie­
rząt. Mleczna droga Jest drogą Mojżesza albo 
prowadzącą do Jerozolimy. Przytoczone przy­
kłady chyba wystarczą, by mieć wyobrażenie, Ja­
kiego rodzaju je s t astronomia ludu rosyjskiego.

W .

„Jak odkryłem biegun północny".
Pierwszy artykuł Pearego o wyprawie 

do bieguna.
We francuskim  m iesięczniku „J© sais 

to u t"  opisuje R obert P eary  po raz pierw szy 
■wą podróż do bieguna północnego. P eary  
odm ówił — ja k  wiadom o — przedłożenia o- 
pisu  swej podróży Akadem ii w aszyng toń­
skiej, m otyw ując ten  k ro k  układam  ze sw o­

ją  firm ą w ydawniczą. Obecnie egłasza P eary  
obszerne spraw ozdanie ze swej głośnej eks- 
pedycyi polarnej, k tó rą  uw ieńczył ta k  w spa­
niały wynik. D otychczasow e opowiadanie 
P earyego  je s t copraw da raczej opisem  w ra- 
żoń i uczuć, niż przedm iotow em  zestaw ie­
niem  fak tów , ato li czekać należy końca opi­
su, by wydać sąd, czy P ea ry  rzeczyw iście 
odkry ł biegun, czy też  poszedł w ślady D ra 
F ry d ery k a  Cooka.

„Miłość ojczyzny — pisze P eary  — była 
zaw sze w e m nie potężnym  czynnikiem , ale 
nigdy nie była ona gorętszą, ja k  w owym 
dniu, gdy u jrzałem  w stęg i i gwiazdy mojego 
sz tandaru , fruw ające w lodow em  pow ietrzu  
bieguna północnego — i gdy m ogłem  sobie 
powiedzieć, że to  A m erykan in  zdobył sobie 
sław ę odkryw cy. — Przybyw szy do celu nie 
żądałem  niczego innego ja k  ty lko  n i e c o  
s p o k o j u ,  ale po trzech godzinach kam ien­
nego snu  ow ładnęło mię znow u uniesienie 
duchow e i nie mogłem  dalej spoczywać. B y- 
ło m  n a  b i e g u n i e .  Spełniłem  sw ą misyę, 
k tó re j poświęciłem  cały swój by t fizyczny i 
duchow y, dla k tó re j w ystaw iałem  se tk i razy  
życia moje i m oich tow arzyszy  na k a r tę  i 
dla k tó re j strac iłem  „cały swój m ąjątek" .

Dalej opowiada P eary , że efcspedycya ro ­
ku  1909 była ósm ą z rzędu  w jego  karye- 
rze podróżniczej. Od 30 ro k u  życia do 48-go 
ośm  la t spędził w  reg ionach  lodowych, przez 
pozostałe pięć la t  p rzygotow yw ał się do w y­
praw. „Każdy w ynalazca, każdy  a rty s ta , k a ­
żdy człow iek, k tó ry  dla j e d n e j  ty lko  idei 
żyje i walczy, po trafi zrozum ieć mój nastró j 
duchow y" — pisze Peary , ch a rak tery zu jąc  
sw oją nam iętność odkryw czą. Ze w strę tem  
wspom ina dzień 21 kw ie tn ia  1906 r., gdy 
po rozpaczliwej w alce z lodem , m orzem  i 
wichrem d o tarł do 87 stopn ia  i 6 m in u t na 
północ i m u s i a ł  p o w r ó c i ć  z p o w o d u  
b r a k u  ż y w n o ś c i .

„Zdawałem  sobie sp raw ę na biegunie, że 
m u s z ę  pow rócić do cywilizacyi, by je j opo 
wiedzieć o s t a t n i ą  w i e l k ą  l e g e n d ę ,  
legendę, k tó re j od czterech  stuleci oczeki­
wano. Będzie ona opow iadana odtąd  pod 
cieniem tego  sz tandaru , k tó ry  w  latach  o- 
sam otn ien ia s ta ł się dla m nie sym bolem  m o­
jego drogiego k ra ju  i w szystk iego  tego, co 
kocnalem  — a czego nie m ogłem  ta k  p ręd­
ko odzyskać. P rzyszłość będzie nam  może 
opow iadać h is to ry ę  zdobycia pow ietrza, ale 
ziem ia je s t  ju ż  zdobyta 1 zbadana. Po zdo­
byciu Północy przyjdzie w ne t kolej na  A n­
ta rk ty k ę .

O dkryw ca opisuje dalej sw e przygo to­
w ania do w ypraw y, s ta ra n ia  o środk i pie­
niężne i zw ą pew ność w osiągnięcie celu. 
„Czułem się — pisze — etarym . Nadezzła 
o sta tn ia  sposobność. Żonie obiecałem, że to 
ju ż  o sta tn ia  w ypraw a. Załoga m ego o k rę tu  
„R oozew elt" sk ładała  się t  21 ludzi, n a j­
dzielniejszym  był k ap itan  b a r tle t.  wność 
wzięliśm y ty lk o  najpotrzebniejszą, nie było 
m iejsca na  przysm aki. D nia 6 czerw ca 1908 
spuszczono o k rę t n a  morze, ojcem  ch rzest­
nym  był R o o sere lt, k tó ry  przybył na pokład  
z rodziną. Dzieci P earyego  tow arzyszyły  
ojcu aż do Sidney. Tam  pożegnał się z nimi 
i z żoną. Najm łodszy zyn zawołał przy roz­
s tan iu : „Tylko pow róć ta tu z iu  prędko".

P o tem  w ypraw a n a  daleką północ. Na 
pokładzie pełno podarków  od przyjaciół. Na­
w et łaz ienkę urządzono — niesłychany zby­
te k !  P o r tre t  R eu sere lta , k ilk a  chorągw i, 
m iędzy niem i sz tan d a r jedw abny, dzieło iw ej 
żony, bierze ze sobą. N aw et pianino z 200 
arkuszam i nut. Między niemi tak że  „schOne 
blaue D onau". K ilkadziesiąt dzieł z lite ra tu ry  
polarnej.

P eary  opisuje życie na okręeie, m orską  
chorobę, tę sk n o tę  za k ra jem  swej załogi i 
bóle, k tó re  jeden  k ry ł przed drugim . Dnia 
19 lipca w ysyła oeta tn i te leg ram  do ojczy­
zny. Po drodze w yładow uje p ro w ian t n a  o- 

£ r ę t  tow arow y. Zabiera z w yspy T u rn a rik  
na pokład  ładunek  bu tów  fu trzanych . Noce 
s ta ją  się coraz k ró tsze  a burze opóźnląją 
podróż. 20 lipca p rzek racza  P eary  koło pod­
biegunow e. — Odtąd napo tyka często groby 
podróżników . W szyscy oni u legli działaniu 
m rozów  i głodu. W E tah  odwiedza Peary  
m iejsce, gdzie zginął śm iały Sontag, a póź­
niej d rużyna G reely’ego. —  Dnia 1 sierpnia 
znajduje się ekspedycya na p rzy lądku  Jo rk  
gdzie eię znajduje o s ta tn ia  na północy osada

E skim osów  Z radością w ita ją  go EsKimosi, 
znają go dobrze z poprzednich w ypraw . Kil­
k a  razy  już  obdarow ał ich podarunkam i i 
w yra tow ał z n iebezpieczeństw a głodu. Są oni 
zadow olonym i zaw sze ze sw ego losu więcej, 
ja k  Europejczycy. P eary  czuje, że ich sym- 
patye  są m u te ra z  więcej pożyteczniejsze, 
niż tych  cyw ilizow anyeh ludzi, k tó rzy  co­
dziennie się kąpią i obsypują perfum am i. — 
W yszukuje i zab iera ze sobą najdzieln iej­
szych w podróż do bieguna. O E skim osach 
opow iada P eary , że są  niezm iernie ciekawi. 
Jed n a  E sk im oska przebyła pew nego razu  
drogę 1000 mil angielskich, aby zobaczyć 
b i a ł ą  kobietę, pan ią Peary . Zobaczyw szy ją  
zaś, doznała k u rczu  śm iechu, ta k  grote3ko- 
w em  wydało się jej zjaw isko — białej k o ­
biety.

Ńa północ od p rzy lądka  J o rk  rozpoczyna 
się w a lk a  z lodem . R oztacza się p ustyn ia  
p ó łn o cn a ; o k rę t law iru je  w śród  złom ów lo ­
dowych, naciskany  i odpychany ze w szy s t­
kich stron .

» C z u j ę  s i ę  w o b l i c z u  m o j e g o  
p r z e z n a c z e n i a *  — tak  kończy P eary  
pierw szy rozdział opisu swej doniosłej w y­
praw y.

GABRYELSKA, K rzysztof ory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole sa  go­
tówkę lab na spłaty nawet dwndziestomieaięczne. 

Instrum enty używane od cen najniższych.

Pr*£& k ttwarem priskiigt" 
I i f i j o t s  tyłk® u e k n e śd ja i!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚOISLNY. Jutro  we • z w i ­

tek  WieoMszr P ańska; pojutrze w p iątek  Wielki 
Piątek.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
liońca roipocuni* slp ju tro  o godzinie i  minut 36
laehćd przypada gede 5 ash.ui M; da?*!
fiulzlrf 18 80

Kraków, duin. 83 marca.
Nabożeństwa wielkotygodniowe. W k a t a  

d r z e  n a W a w e l a  nabożeństwa wielkotygo­
dniowa odbędą się w następująsym porządku :

W i e l k a  ś r o d a :  o godzinie 4 popołudaiu 
eiemua Jutrznia.

W i e l k i  c z w a r t e k :  o godzinie 9 uroczy- 
ste poatyflkalna Msza św., wśród której odbę 
dzie się święcenie olejów i Komunia św. Pc 
Mszy św. procesja z Przenajświętszym Sakra­
mentem do kaplisy Batorego i nieszpory. Po 
nieszporach ceremonia obmywania ołtarzy, na­
stępnie umywania nóg 12 ubogim starcom i 
kazanie, które wypowie X. biskup N o w a k .  O 
godzinie 4 popołudniu tiem na ju trznia.

W i e l k i  p i ą t e k :  O godzinie 9 adoracja
krzyża, po której procesya z Przenajświętszym 
Sakramentem z kaplicy Batorego do Wielkiego 
Ołtarza. Po odprawionych seremoniach nieszpo­
ry i procesya do grobu. O godzinie 4 popołu­
dniu ciemna jutrznia.

W i e l k a  s o b o t a :  O godzinie 8 Resurekcya.
W i e l k a n o c :  O godziuie 10 suma, którą 

odprawi X. biskup N o w a k .  Kazanis wypowie 
X. Dr prałat Czesław W ą d o l n y .

P o n i e d z i a ł e k  w i e l k a n o c n y :  Sumę
eelebrować będzie X. prałat K r s  p i ń s k i. Ka­
zanie wypowie X. Zygmunt J a n i c k i .

S tra i przy Iroble Pańskim. OchotniczŁ S tm i 
ogniowa będzie trzymać s tra i przy Grobie Pań­
skim w piątek, w sobotę i podczas rezurekcyi 
w kośsiele św. Floryana, jako swojego patrona

Ruch przadśwlątaczny W  Krakowie wzmógł 
się dzisiaj znacznie. Po sklepach — szczególni# 
zaś wędliniarniath i cukierniach rozpoczęły się 
Już świąteezno zakupy. Powiększył się również 
znacznie ruch przechodniów na ulicach. Wido­
mym znakiem zbliżających się świąt są rozbite 
na Rynku budy kram arskie z wędlinami, cia­
stami, piernikami, barankami itd — które ku­
pują niezamożni mieszkańcy miasta. Gospody­
ni# wiejskie w ogromnej ilości przybyły dziś na 
Rynek z jajam i i nabiałem — które to a rty ­
kuły #poiywcze z okazy: świąt niezmiernie w 
ceuseh podskoczyły w górę.

Młodzież szkół śrsdni#h rozjechała się jnż 
na ferye wielkanocne do dorców rodzinnych, by

po nauce odpooząć i spędzić uroszyste święta 
w towarzystwie rodziny. Ubytek mundurków 
szkolnych znać w mieście.

Po kościołach przygotowują już groby Zba­
wiciela, na nabożeństwa wielkotygodniowe. Sło­
wem, widać wszędzie, że zbliżają się uroczyste 
święta.

Lód tatrzański w Krakowie. Przed kilku 
dniami nadeszły do naszego m iasta pierwsze 
przesyłki lodu z Tatr. Histoiya sprowadzenia 
go do Krakowa, może służyć za nauczkę, iż 
rzeczywiście nie umiemy gospodarować i że braK 
nam sprytu do wykorzystania rzeczy, które przy 
stosunkowo małym nakładzie pracy i pieniędzy, 
okazują się niezwykle łatwemi do przeprowa­
dzenia. Nauczka smutna, bo pochodząca ze s tro ­
ny obcych, ze strony Prusaków.

Przed niedawnym czasem przybył do Zako­
panego pruski ajent, który rozpoczął na wła­
sną rękę wyrąb lodu na stawach tatrzańskich, 
porozumiawszy się w Prasach z licznemi przed­
siębiorstwami. Równocześnie zaś licząc na wiel­
kie zarobki począł się bawić w Zakopanem na 
szeroką skalę. Tymczasem widocznie bratnie je ­
go przedsiębiorstwa w Prusach straciły doń zau­
fanie, bo ajent, zostawszy bez pieniędzy i nie 
mając czem płacić robotników, znalazł się pod 
kluczem. Wobec tego właściciel stawów p. Uznań- 
ski zwrócił się do kupców w  naszem mieście, 
ofiarując im sprzedaż lodu po niezwykłe niskich 
cenach. Oferty przyjęło kilku kupców, w pier­
wszym zaś rzędzie firma „Hawełka". Tak wię# 
od kilku dai nadchodzą do Krakowa cale wago­
ny lodu znakomitej jakości. Lód tatrzański mo­
że być w ton sposób dostarczany aż do czer­
wca, a nawet i później. Tak więc dopiero nie- 
fortuana historya z pruskim ajentem zwróciła 
uwagę na nowe źródło taniego a doskonałego 
lodu, z czego niewątpliwie nie omieszkają sko­
rzystać nasze firmy.

Nowe posady sędziów. Na wnioses przed 
stawiony przez prezydyum sądu kraj. wyższego 
w Krakowie, zezwoliło ministerstwo zprawiedli- 
wości na obsadzenie takiej ilości posad auskul- 
tantów z adjutum w kwocie 1000 K rocznie, 
ilo w danej chwili je s t wolnych pozad sędziów 
w IX randze. Ze względu ii  obecnie Jest opró­
żnionych kilkanaście posad sędziów, będzie mo­
żna z zezwolenia tego Już teraz skorzystać. — 
Pierwsza nomlnacya na podstawie powyższego 
zezwolenia ma już w najbliższych dniach na- 
■tąpiś.

„Żywy dziennik", mrządzany w auli Uni­
wersytetu Jagiellońskiego daia S kwietnia n» 
rzecz kolonii wakacyjnej w Porębie Wielkiej 
dla młodzieży aakół średnich Krakowa i Pod­
górza, stanowić będzi# punkt kulminacyjny te ­
gorocznego #ezonu odczytowego. Dział „kroni­
ki*', oparty na aktualności, a traktow any w 
formi# ulotny#h, satyrycznych zwag, objął zna­
ny lite ra t p. Stanisław B i e r  o ■ ł a w ■ k i, k tó­
rego współudział przyczyni się niewątpliwie do 
urozmaicenia „Dziennika* i nada rubryc# pię­
tno stojąeego na artystycanym poaiomie, wy 
kwintnego humoru. Między innymi mówić bę­
dzie „k ron ik trzŁ o nowych pomnikach, o czy­
szczeniu Wielkiego Krakowa, o organizaeyi słu­
żby zdrowia w „handolkaeh* krakowskich i o 
wieln innyeh sprawach miejskieh, krajowyeh 
zagranicznych.

Część literacka „Dziennika*, priygotowywa 
nego z wielką itarannością, może się poszczy­
ci# współpracownictwem autorów „Zaczarowa­
nego koła" i „Chłopów", których nazwiska sa ­
me przez się posiadają dostateczną siłę a tra ­
kcyjną. — Znany krakowski krytyk muzyezny 
prof. Dr Franciszek B y l i c k i  da rzut oka na 
tegoroczny sezon koncertowy pod kątem  weso­
łej satyry. Sprawozdawca muzyczny mówić bę­
dzie „O niesłychanem umuzykalnieniu Krakowa, 
ze ezczególnem uwzględnieniem świetnych uro­
czystości ku czci Chopina".

Bilety na dziennik* zamawiać mo­
żna kartą  korespondencyjną pod adresem: „An­
toni Lekszycki, redakeya „Czasu". Ceny bile­
tów: fotel 5 kor , krzesło pierwszorzędne w 3 
kor., drugorzędne 2 kor., wstęp na salę 1 kor.

Wystawa pertrstów  kobiecych, urządzona na 
doshód Polskiego Związku Niewiast katolickich 
przyniosła 4044 kor. 13 hal. czystego zysku 
Donosząc o tak  pomyślnym wyniku, Komitet 
wyraża najserdeczniejsze podziękowanie wszyst­
kim, którzy łaskawie raczyli nadeiłać na wy­
stawę cenne dzieł; ■ztuki, jakoteż dyrekcyi Tow. 
Przyjaciół Sztuk Pięknych za przychylne i ży­
czliwe poparcie wystawy.

Zniżka nalsżyloicl przekazowych do Bośni

zostaje zaprowadzoną od 1 kwietnia i w ynosi: 
od kwoty 20 kor — 10 hal., powyżej 80 kor. do 
100 kor — 20 hal., powyżej 100 kor. do 300 
kor. — 40 hal., powyżej 300 kor. do 600 kor. 
60 hal., powyżej 600 kor. do 1000 ko.. —
1 korona.

Miłość żydówki do katolika. Przechodzący 
wczoraj okolę godz. 9 wieczorem plantami zau­
ważyli w jednej z bocznych alei plant, pod 
„drzewem wolności", w pobliżu gmachu teatru  
miejskiego, 20-letnią może, elegancko ubraGą 
kobietę, która siedząc na ławce, zanosiła się 
od płaczu. Kobieta ta zdradzała widoczne zde­
nerwowanie. Jeden z przechodniów zauważył 
przytem w rękach płaczącej rewolwer, który 
co pewien czas przykładała do skroni. P rze­
chodzień ten zbliżył się do niej i zapytał o po­
wód płaczu i zamiar — jak  sądził — zamachu 
samobójczego. Kobieta odmówiła wszelkich wy­
jaśnień. Traf zrządził, że w czasie rozmowy 
owego przechodnia z denatką — znalazł się w 
pobliża ajent policyjny, który odebrał jej re­
wolwer i sprawdził tożsamość osoby. Jak  się 
okazało je s t nią 20-letriia żydówka, córka Da- 
ttnerów, zamieszkałych pr*.y ul. Kolejowej 3. 
Powodem  zam ierzonego  sam o b ó jstw a  by ła nie­
szczęśliwa miłość do katolika, na małżeństwo 
z którym, żydowska rodzina zezwolić nie chciała 
i zmuszała ją  do poślubienia żyda.

Szybka jazda. Wczoraj osoło godz. 1 po 
południu dwaj przybyli na targ  gospodarze, 
mąjąc nieco zamroczone alkoholem głowy, urzą­
dzili wyścigi w ni. Grodzkiej. Podcmane bicza­
mi konie pędziły gaiopem, zupełnie nie kiero­
wane, rzucając wozem na wszystkie strony. 
Wreszcie udało się konnemu żołnierzowi poli­
cyjnemu przytrzymać obu zapalonych wyścigo­
wców i odprowadzić pod „telegraf".

Rodrzuconb niemowie. Wczoraj około godziny 
9 wieczorem znaleziono w bramie domu przy 
ul. Studenckiej 1. 29 kilkudniowe niemowlę, 
owinięte w pieluszki i ułożone pod ścianą sieni. 
Dziecko prawdopodobnie podrzucone został t przez 
jek ąś  kobietę w szarej chustce, k tórą lokatorzy 
tej kamienicy widzieli przedtem kręcącą się kofo 
bramy. Policy?, neąjąc rysopis toj kobiety, już 
Jest na tropie wyrodnej matki.

0 szpiegostwo. Dnia 30 marca odbędzie się 
rozprawa karna przeciw Franciszkowi Jozefer- 
towi, oskarżonemu o szpiegostwo na rzecz je ­
dnego z państw ościennych.

Śledztwo w zprawie szpiega Itabizowicza 
jeszcze nie ukoóezono. Proces jego prawdopo­
dobnie odbędzie się dopiero w czerwcu.

W lwiej skórzi. 36 -letni Pamuła Józef, pod- 
ochocfwmzy sobie alkoholem należycie, stanął w 
przesmyku, jaki tworzy zbliżenie się dwu ko­
ściołów N. P. Meryi i św. Bsrbary i zatrzymy­
wał zdążtjących tam przechodniów. Szczególniej 
wraiiiwyo: był Pamuła na wdzięki przechodzą- 
eych niewiast, do których wyciągał miłośnie 
ręce. Mężczyzn zaś, którzy stawiali mu opór, 
obdzierał z kapeluszy i okryć. Dopiero zawe­
zwany żołnierz policyjny, po stoczonej z nim 
bójee, odwiózł go dorółką do aresztów policyj­
nych pod „telegrafem".

A resztsw unis bandytów ? Policya krakowska 
aresztowała wczoraj trzech podejrzanych oso­
bników, pochodzących z Frśleztw a Polskiego. 
Przy arezztowanych znaleziono znaczną gotówkę, 
co do której posiadania dawali bardzo bałamu­
tne wyjaśnienia. Wszyscy trzej zamieszkiwali 
w Krakowie pod fałszywemi nazwiskami. Połi- 
cyi, zaraz po aresztowaniu, podali inno nazwi­
ska. Później zaś w czasie śledztwa podali znów 
inse nazwiska, tak , że trudno właściwie osądzić, 
Jak się nazywają. Dwaj z nich przyznali się, że 
w Królestwie Polekiem karani byli więzieniem 
ci kradzieże. Policya sądzi, iż ma tn do czy­
nienie ze zwykłymi bandytami z Królestwa. Are­
sztowani twierdsą, że zajmowali się przemyea- 
niem towarów s Rosyi do Austryi i na odwrót.

Ził Chlebem... Obława policyjna urządzona 
dzisiejszej nocy, zdołała zebrać z nlic i placów 
publicznych około 100 wałęsających się bez za­
jęcia osób. Między przytrzymanymi większa po 
łowa rekrutuje się z wychodźców^ którzy przy­
bywszy ze swoich wsi rodzinnych do K rakow a 
w drodze na „Saksy", z braku funduszów, pozo­
stali bez ehleba i daehu na bruku. W y zy sk a­
nych przez nieuczciwe pruskie biuro pośredni­
ctwa pracy, umieściła policya w swoich aresz­
tach, dając im tymezasowy przytułek.

W Fotoplastlkonis przy ul. Grodzkiej L 9,
w bieżącym tygodniu widoki z wyspy Cspri, 
prześliczna niebieska grota oraz okeiice N ea­
polu i słynnej Pompei.

Z D R A J C Y .
Powieść Filipa Oppenheima.
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Ł ró l zdaw ał się tego  nie wiodzieś, a po 

k ilk u  słow ach pow itan ia zw rócił się do k się ­
żniczki z pytaniem , dlaczego od pew nego 
ezaau nie w iduje jej wcale na zam ku ?

—  Czyżbym m iał zr.ów nieszczęście u ra - 
ziś panią czem, bez zam iaru  ?

K siężniczka tłum aczyła się znużeniem  i 
n iezbyt dobrym  stanem  zdrowia, u trzy m u ­
jąc, że i ta k  lek arze  zalecają  jej dłuższy po­
b y t na wsi, będzie więc m usiała praw dopo­
dobnie opuścić K ralohrad.

— Nie przyw łaszczam  aobie p raw  do 
wglądania w osobiste sp raw y moich podda- 
nysh, ze wzglądu jed n ak  na atoaunek  nasz, 
ta k  bliski do tąd  i przyjazny, pozw alam  so ­
bie zw rócić aią do pani z py tan iem , czy n a­
p raw dę e tan  zdrow ia ty lko  trzym a panią z 
d aleka od nas i od dw oru nazzego f

— Pozwoli w asza k ró lew sk a  mość, że wy­
ręczą w  odpowiedzi — rzek ł kn iaJ Miko­
łaj. — Milico! — dodał, zw racając się do 
księżniczki — wolałbym , abyś zostaw iła nas 
sam ych. Obawiam się, że obecność tw oja 
k ręp o w aś m oże Jeg o  K ró lew ską Mość ze 
w zglądu na praw dopodobną tre ść  naszej ro z­
mowy.

K ról chciał protestow ać, nie p rag n ąc  w ca­
le nadaw ać zbyt u roczystego  znaczenia od­
w iedzinom  sw ym , ani też poruszać niem i­
łych sobie przedm iotów .

Ale księżniczka zastosow ała się z dziw ną 
uległością do życzenia bra ta . Podnosząc się 
zwolna, obrzuciła k ró la  spojrzeniem , na dnie

k tó reg o  błyskało eoś na k sz ta łt  w ro g u  go 
tryum fu.

Znając bezw zględność kniazia M ikołaj.', 
ty ła  p raw ie pew ną, że rozm ow a jeg o  z k ró ­
lem etan ie eię początkiem  roz terk i. T akie 
poróżnienie się dogadzało w tej chwili Jej 
zam iarom . Gdyby M ikołaj Rajkowicz usunął 
się od osoby k ró la , tro n  M ontew erdyj s t r a ­
ciłby głów ną zw ą podporę.

Obaczy w ów czas te n  aw an tu rn iczy  żoł­
dak, czem są  w  M ontew erdyl R ajkow icze i 
że bez ich pom ocy całe to  jego  kró low anie 
rozpadnie się w gruzy  lub pryśnie, jak bań­
ka m ydlana. Oddała więc głęboki ukłon k ró ­
lowi, a uniósłszy ciężką po rtyerę , u sunęła  
się do przyległego salonu, gdzie zam ierzała 
p rzeczekać niepożądane w  tej chwili odw ie­
dziny k ró lew ik ie .

Pozostaw ezy tam  na sam z M irosławem  
Uliczem, k n ia f  Mikołaj, w oględnych zresztą  
w yrazach, poruszył sp raw ę l to iu n k u  k ró la  
do pana V an D echt i jego  córki.

— S iostra  m oja — rzek ł — *ie może się 
pogodzić ze sposobem , w ja k i wasza k ró ­
lew sk a  m ość tra k tu je  tych  ludzi, p rzyjm ując 
ich na zam ku na stop ie zupełnej rów no­
ści, z przedstaw icielam i najarystokratyczn iej- 
szych rodzin. N aród nasz m a wogóle u p rze­
dzenia do cudzoziem ców, a w  tym  w ypadku 
stanow isko  tow arzysk ie  tych  państw a, a ra ­
czej zupełny b ra k  stanow iska, m usi w isto ­
cie razić w ielu z członków  dw oru. Usły­
szaw szy te  słowa, k ró l nie uk ry w ał nieza­
dowolenia.

— W dzięczny wam  je s tem  za szczerość 
waszą, ale w  zam ian odpowiem  wam  zupeł­
nie otwarci*. S tanow isko  Van D echtów  na 
moim dw orze je s t  takiem , na Jakie zasłu­
gują ta k  drógocenni ja k  oni wspólnicy, po

sa  tem  są  to  moi osobiści przyjaciele i k toby  
im chciał uchybić, obraziłby tem  sam em  1 
mnie. To też  byłoby mi niezm iernie przykro.
: lyby sio stra  tw oja, podaw ała tak i w łaśnie 
powód nieobecności swej na dworze.

— S io stra  m oja je s t  przedew szystkiem  
kobietą, a panna Van D echt Jest ta k  p iękną 
i m łodą, że obcow anie jej ta k  częste z osobą 
waszej k ró lew sk iej mości, m usiało dać po­
wód do rozm aitych pogłosek i kom entarzy , 
k tó re  do tknęły  boleśnie Milicę.

— Nie rozum iem  dopraw dy, dl&czegoby 
księżn iczka Milica m iała być do tego  stopnia 
w rażliw ą na niedorzeczne gadaniny, k tó re  
jej wcalo niedotyesą.

— To jed n ak  całkiem  zrozum iałe, wobec 
węzłów, k tó re  łączą ją  z w aszą k ró lew ską 
raością, od czaau, gdy piliście razem  s pu- 
h ara  królew skiego. Nie może Jej przecież być 
miłą myśl, że zdradzoną je s t  wprzód je sz ­
cze zanim została  m ałżonką. A choć wiem, 
że pogłoski te  są bezpodstaw ne, tru d n o  
przeszkodzić Ich szerzeniu, dokąd panna 
V ac D echt je s t  ta k  częstym  gościem  na 
zam ku.

U a łjszaw siy  to, k ró l osłupiał. — J a k to !  
więc up iera ją  się tu  koniecznie uw ażać ten  
nieszczęsny p u h ar k ró lew sk i sa  rodr.aj p ier­
ścienia zaręczynow ego Czyżby i księżniczka 
zapatryw ała  się na to  w  tak i sposób? Poło­
żenie jego  było bardzo delikatne. Nie mógł 
obrażać Mikołaja, k tó ry  działał w idocznie w 
najlepszej w ierze, m ilczenie zaś jeg o  mogło 
być śle rozum iane, uchodząc za po tw ierdze­
nie. Postanow ił rozm ów ić się sam  z księżn i­
czką. Odpowiedział tym czasem  Rajkowiczow i 
w k ilk u  tłow ach, że pojęcia jego  o d w o r­
skiej etykiecie są nieco za surow e. Że dziś 
m in istrow ie i rodziny ich, m ają w olny wztęp

na dwory, a pan T an  Decht, idziąki rozum ną] 
swej in1#yarywie s ta ł się dz ś niem al K iero ­
wnikiem  finansó w K rólestw a, że sresz tą , on 
sam  Jakko lw iek  je s t królem , zastrseg a  sobie 
praw o doboru  p zyjaclół, a w duszy d o d a ł, 
że i w w yborze tony  nie pozwoli so b ie  na­
rzucić niczyjej opinii. Nie w ypow iedział je ­
dnak  tego  ełośn o, tak , ś» spraw a s to su n k u  
jego do księżniczki pozostała 1 nadal niew y­
jaśn iona. Na szccęście los w ybaw ił go z k ło ­
potliw ego położenia przez pojaw ienie zię ad* 
ju tan ta , k tó ry  r w e z w a ł go pospiesznie do 
zam ku, gdzie nr d e jść  m iały w ażne depesze 
przywiezione p r , 'az Branda.

Br*;id oczeki wał w istocie na kró la, bla­
dy i w zruszony.

— N ajjaśniejszy P anie — rzekł.
— Daj pan i okój tym  ty tu łom  — odparł 

k ró l — i mów pr.n proszę ja k  najtreściw iej. 
Musisz pan mieć złe wiadomości.

B rand obejrzcł się dokoła, znacząco, k ró l 
zrozum iał Jego w ahanie. Sala audyencyonal- 
na nie była m iejscem, gdzieby m ożna było 
m ówić bezpiecznie o spraw ach  poufnych. Ni- 

sie m oże ja k  tu  nie było ta k  tra fn em  
prsyełow ie, że ściany m ają uszy.

Nie było wcaie tajem nicą, że T urcya i Fo- 
sya u trzy m u je  w K ralohradzie grom ady szpie­
gów, w ciskających się w  najta jn ie jsze  zak ą­
tk i  pałacu. S kon tro low anie  ich było praw ie 
niepodobieństw em  wobec cerem oniału  dw or­
skiego, k tó ry  nakazyw ał trzym an ie  licznej 
służby. Agenci zaś obu rządów  umieli p rzy ­
bierać na siebie ta k  rozm aite  i na pozór nie- 
w iane pozory, że m ożna się ich było obawiać 
w  każdym  praw ie członku ta k  zw anego dw o­
ru. M irosław Lllicz przeszedł z Brandem  do 
znane] ju ż  nam  u stren n e j kom naty , połączo­
nej tajem nem  przejściem  z pałacem  R ąjko-

wlczów Tam k ró l czuł się najbezpieczniej­
szym, nic przyezło m u bowiem  na myśl, aby 
kniaź Mikołaj lub jeg o  sio stra , s tanęli kiedy 
w szeregu  Jego nieprzyjaciół.

— N ajjaśniejszy panie — pow tórzył B rand 
przyciszonym  głosem  — poseiitw o  angielskie 
w  K ralohradzie poleciło mi odczytać waszej 
kró lew skiej mości cyfrow aną depeszę, p rze­
s łaną z Londynu. O bszerny sp isek  u k n u ty  
został w E uropie przeciw  osobie w aszej k ró ­
lew skiej mości i całej M ontewerdyi. Duszą 
sp isku  Jest oczywiści# Rosya.

— Wiem, wiem — odparł k ró l — R osya 
była zawsze w rogą dia niezależności naszego 
k raju .

— Nie wiem, czy w asza k ró lew sk a  mość 
zauw ażyła zw rot, jak i nastąp ił od pew nego 
czasu w  prasie  europejskiej.

K ról sk inął tw ierdząco głow ą a potem  
m ówił z goryczą.

— J e s t  to  rzeczywiścio jak b y  ogólna zm o­
wa przeciw  mnie. Opisują mnie je k o  a wa n ­
tu rn ik a  z pod ciemnej gwiazdy, żołdaka bez 
w ykształcenia. Zrobiono ze m nie pijaka, 
gw ałtow nika, niem al idyotę, przypisu jąc mi 
nm ostw o czynów, k tó ry ch  nigdy nie popeł­
niłem W iem także, że t* lk o  p rasa  angieisr:^ 
zachow ała n eu tra ln o ść  w tej ogólnej na mmo 
nagonce, a w śród niej Jeden ty lk o  dziennik 
w yróżnił się k o rzystn ie  dla m nie i pozostał 
mi przyjacielem . Wiem te k ie ,  kom u to za­
wdzięczam i nie zapom nę nigdy szlachetnej 
tej bezstronności. R zekłszy to  kró l uścisnął 
i  w ylaniem  rę k ę  Branda.

—  N ajjaśniejszy panie — odparł dzienni­
karz  — 1 ja  zawiniłem  jak k o lw iek  bezwie- 
dnis.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z Pcdgórza. Na podstawie § 19 ustawy pra­
sowej, upraszamy o łaskawe umieszczenie na- 

ępującego sprostowania artykułu pod ty t. 
odpowiedź z Podgórza* z Nr. 44 „Głosu Na

">du“ i
Nieprawdą jest, że obywatele podgórscy nie 

znoją stosunków szkolnych w Podgórzu, a pra- 
T -4 jest, że znają je  aż nadto dokładnie i dla 
tego nie pozwolą krzywdzić biednych nauczy­
cielek, a w szczególności tych, które stwierdzi­
ły już n i sobie zaizucony przez nas Radzie 
szk. okr. w Podgórzu skrajny protekcyonizm i 
oburzający nepotyzm, a który mimo odpowie­
dzi Szan. Prez. „Ogniska" naucz, w Podgórzu 
stanowczo podtrzymujemy i dowód prawdy w 
każdej chwili przeprowadzić możemy.

Nieprawdą jest, że uwolniona z posady w 
Podgórzu nauczycielka b y ł a  t y l k o  z a s t ę p ­
c z y n i ą ,  gdyż zajmowała także posadę nad eta­
tową przy szkole M. Kopernika w Podgórzu, 
czego dekret nominacyjny dowodzi.

Nieprawdą jest, że Rada szk. kraj. poleciła 
ją  uwolnić z posady, a prawdą je^t, że p o l e ­
c i ł a  j ą  u m i e ś c i ć  w Podgórzu, co stwier­
dzają ak ta  Rady szk. kraj. Prawdą jest ró­
wnież, że p. inspektor Udziela zwracał jej po­
dania z pisemną uwagą, że posad w Podgórzu 
n i e m a  i n i e  b ę a z i e .

Nieprawdą jest, że obydwie córki p. insp. 
Udzieli mają t y l k o  s k r o m n e z a s t ę p s t w a ,  
lecz prawdą jest, że starsza ma tymczasową po­
sadę nadetatową w Podgórzu, a młodsza roczne 
zastępstwo tamże. Nieprawdą jest, że tylko 
dwie nauczycielki starały  się wówczas o posa­
dy w Podgórzu (taki brak nauczycielek w okr. 
podgórskim nigdy odczuć się nie aał i nie da, 
czego dowodem umieszczanie nauczycielek z ma­
turą i z egzaminem kwalifikacyjnym po odle­
głych wsiach okręgu), a prawdą jest, że p. 
Cdziela pokazywał zgłaszającym się o posady 
spis nauczycielek ubiegających się o posady lab 
zastępstw a w Podgórzu.

Z poważaniem Stanisław Gadomski, r. m., 
Rudolf Pally, Tomasz Dziewoński, Ludwik 
Szklarski.

Pogoda. Dnia 22-ego marca termometi 
doszedł od — 1 ’6 do +  7‘5 C.t barometr wa­
hał się.

Dnia 23-ego marca o godzinie 7-mąj rano 
■tan barometru 74JP3 mm., termometru +  G'9 
C., w ia tr : północno-zacnodni.

Kronika zamiejscowa.
Protast. Członkowie Tow. zaliczkowego w 

Tarnowie wmeśli protest przeciwko wyborowi 
adwokata D ra Zygmunta Niemircwskiego na 
członka Rady nadzorczej Tow., ze względu, iż 
syndyk Tow. nie może być równocześnie człon­
kiem Rady nadzorczej.

Rusin wiceprezydentem namiestnictwa ? Pra­
sa lwowska donosi, iż niezadługo ma hr. Łoś 
ustąpić, a w jego miejsce ma zostać wicepre­
zydentem namiestnictwa radca rządu krajowego 
w Czerniowcach Rusin, nazwiskiem Michalski.

Podatek osobisto-dochodowy. w  tych dniach 
zajmował się m agistrat lwowski udziałem mia­
sta  w podatku osobisto-dochodowym. Postano­
wiono wnieść (podobnie ja k  Kraków; petycyę 
do m inisterstwa skarbu o zastrzeżenie w dro­
dze ustawy na rzecz m iasta Lwowa pewnego 
procentu z togo dochodu, jak i corocznie przypa­
dnie na nasz kraj od skarbu państwa z wpły­
wów podatku osobisto-doehodowogo. Odpis pe- 
tycyi ma być udzielony Kołu polskiemu, celem 
poparcia żądań głównych m iast kraju.

talicyjeka Izba inżynierska wybrała na Wai- 
nem Zgromadzeniu w dn. 20 b, m. nowy wy­
dział, do którego wsszii: inz. Maślanka, Długo­
szowski, prof. Widt, inż. Gołąb, Chołoniewski, 
Bielski, Pomianowski, Łempicki, Rawski, War- 
chwowski, Dr Blauth.

Świętokradztwo. Dnia 19 b. m. popełnili 
nieznani sprawcy kradzież wotów i naczyń ko­
ścielnych z starożytnego kościółka na górze św. 
Marcina pod Tarnowem. Pod "arzatem  kradzie­
ży policya* aresztowała dwóch sprawców. Celem 
rychlejszego spieniężenia skradzionych naczyń, 
porozbijali je  złodzieje bezpośrednio po doko­
naniu kradzieży.

Znieważenie zwłok. W więzieniu krajowego 
sądu kannego we Lwowie przy ul. Batorego 
znajduje się zarobnik Antoni Steć, który dopu­
ścił s. znieważenia zwłok w celu rabunku ko- 
szt->vno sci. Śledztwo, prowadzone przeciw nie- 
m przez sędziego p. Kucińskiego, zostało 
unończoi e, i prokuratorya wygotowała już ak t 
oskarżenia. W Dobrzanach, pod kaplicą, złożo­
ne są w grobowcu zwłoki ś. p. Zy gmunta Wi­
śniewskiego, zmarłego przed 16 laty. Zwłoki 
spoczywają w podwójnej trumnie. Steć słyszał, 
że w trum nie pochowane też zostały Koszto­
wności, więc wybrał się pewnej nocy w sty­
czniu br. do kaplicy. Wybiwszy otwór w mu­
rze, dostał się do grobowca, dłutem podważył 
1 pko jednej i drugiej trum ny i obrócił zwłoki. 
Czy zabrał jakie kosztowności, tego n» pewno 
nie wiedziano. Nikt nie przyłapał go na tej 
strasznej zbrodni, dopiero później Steć sam, 
będąc pijany, wygadał się. Dowiedzieli się o 
tem żandarmi i aresztowali go. Rozprawa prze­
ciw Steciowi odbędzie się po Świętach.

Defraudacyi 4671 Koron dopuścił się prze­
łożony Tow. rękodzielniczego w Jaryczowie. 
Sprawę oddano sądowi.

Kradzież dynamitu. Onegdaj w nocy z wozów 
stojących na torach stacyi Krzeszowice sk ra­
dziono 25 kg, dynamitu. Dynamit ten był prze­
znaczony dla kopalni w Czerny koło Krzeszo­
wic. Za sprawcami kradzieży poszukuje tam ­
tejsze żandarmcrya.

Zabójstwo na tie erotycznem. Kupiec w Pa- 
włosiowie koło Jarosławia Jakób Tudala, zabił 
4 strzałami z rewolweru 26-letniego Jana Kna 
pika, który utrzymywał stosunki z jego żoną. 
Zabójca oddał się sam w ręce władzy.

SamobÓj8two z rozpaczy przez powieszenie 
popełnił w Kołomyi Mozes Ellenberg.

Podejrzane indywiduum. W Chabówce are­
sztowano żyda, nazwiskiem Donnera, który po- 
dejrzanem swem zachowaniem zwrócił nwagę 
policyi. Donnera, Który symuluje obłęd, odstawiono

do Nowego Targu. Na tem at aresztowanego po­
wstały pogłoski, iż je s t on szpiegiem czy też 
handlarzem żywym towarem.

Związek księży abstynentów, istniejący od 
la t dziesięciu w Wielkopolsce, obchodził tymi 
dniami dziesięcioletnią rocznicę swego założe­
nia. Do związku należy 53 księży i 24 kle­
ryków.

Echa pożaru „Warszawianki". Powiatowa 
Kasa oszczędności w Wadowicach, wytoczyła Dr 
Danielakowi proces o przeszło 96 tysięcy koron, 
k tó ie były ubezpieczone na willi w Zakopanem. 
Po pożarze Dr Danielak wziął kwotę tę  z Flo- 
ryanki, na odbudowanie tej willi, równocześnie 
Kasa domaga się, by te  pieniądze Floryanka jej 
dała. Dr Danielak nie chce na to zezwolić, bro­
niąc się statutem  Floryanki, który nakazuje za 
pieniądze pobrane z Tow., odbudować dom. Pro­
ces w zastępstwie Kasy prowadzi Dr Krokowski.

Zażądanie polskiej przysięgi. W arszawska 
Izba sądowa na ostatniem ogólnem zebraniu 
członków jej postanowiła w y k r e ś l i ć  z l i ­
s t y  a d w o k a t ó w  p r z y s . ,  p. St. F ranken­
steina, za to, że, będąc świadkiem w sądzie o- 
kręgowym w sprawie karnej, żądał odebrania 
od niego p r z y s i ę g i  w j ę z y k u  p o l s k i m .  
Za czyn ten sąd okręgowy w swoim czasie, ja ­
ko pierwsza instancya, skazał adw okata F. na 
naganę, lecz przeciw decyzyi tej założył protest 
urząd prokuratorski.

Wpływ rewizyi senatorskiej w Warszawie.
Z chwilą przybycia komisyi rewizyjnej senatora 
Neudhardta do Warszawy — ja k  konstatnje 
warszawskie „Swob. Słowo" — znacznie zmniej­
szyła się liczba osób, trzymanych przy cyrku­
łach policyjnych. Również spadła prawie w dwój­
nasób liczba więźniów w aresztach policyjnych. 
Obecnie policyantom polecono aresztować ludzi 
i przyprowadzać do cyrkułów tylko (!) na mo­
cy przyczyn uzasadnionych.

Zawieszenie „Gońca wileńskiego44.®, w  po­
niedziałek telegram z W ilna doniósł o zawie­
szeniu wydawnictwa „Goniec wileński". J a k  się 
okazuje, izba sądowa wileńska zawiesiła to wy­
dawnictwo do c z a s u  r o z s t r z y g n i ę c i a  
s p r a w y ,  wytoczonej przez prokuratoryę z po­
wodu artykułów „W oczekiwaniu ju tra" , za­
mieszczonych w kilku numerach tego pisma.

Nowe pismo W Wilnie Po zamknięciu „Goń­
ca W ileńskiego41 zacznie w Wilnie wychodzić 
Hiebawem nowe pismo codzieune p. n.- „Goniec 
Codzienny".

Ze św iata
Biskupstwa pod rządem rosyjskim. Rokowa­

nia rządu rosyjskiego z W atykanem w sprawie 
obsadzania wakujących katedr biskupich zosta­
ły właśnie ukończone. Na katedrę metropolital­
ną mohylewską wyznaczone X. prałata K 1 u 
c z y ń s k i e g o ;  biskupem kieleekim zostanie X. 
Ł o s i ń s k i ;  — sandomierskim X. adm inistra­
to r R y i ;  biskupem-sutraganem w Żytomie­
rzu — X. Ż a r n o w i e c k i .

Konsekracya nowych biskupów odbędzie się 
w maju br. w Petersburgu w kościele św. Ka­
tarzyny; asystować konsekracyi DęJą dwaj szam- 
belanowie papiescy: Michał Karski z dyecezyi 
sandomierskiej i hr. Colonna Czosnowski z dye­
cezyi żytomierskiej.

Burzliwe sceny w sejmie chorwackim. Na
wczortjszem posiedzeniu sejmu chorwackiego 
partya prawa wywołała znowu burzliwe sceny. 
Gdy po zwykłych formalnościach ban Dr Toina- 
sić zabrał głos, by imieniem chorwackiego rządu 
krajowego wyrazić ubolewanie z powodu oneg- 
dajszego a taku  na prezydenta ministrów hr. 
Khuena-Hedervary’ego, partya prawa podniosła 
niebywałą wrzawę. Mimo dzwonka prezydenta 
nie uspokojono się, padały liczne obelgi i po­
siedzenie wkrótce przerwano.

Po podjęciu posiedzenia przystąpiono do po­
rządku dziennego, t. j. do dyskusyi nad oświad­
czeniem bana. Potem przyszły pod obrady inter- 
pelacye. O godzinie wpół do 1 przyszłe ponow­
nie do burzliwych scen. Gdy wiceprezydent Dr 
Mandić objął przewodnictwo, pos. Zatluka zaczął 
wołać: „A to pan, zbrodniarzu I" Wśród wielkiej 
wrzawy, oburzenia i protestu ze strony większo­
ści przewodniczący przerywa posiedzenie, dla 
powzięcia uchwały, jak  ukarać pos. Zatłukę. Po 
podjęciu posiedzenia prezydent przywołuje do 
porządku pos. Zatłukę.

Zlot delegatów sokolskich z Niemiec odbył 
się w niedzielę w Poznaniu. Przedłożone spra­
wozdanie wyka/uje, iż związek polskich Tow. 
sokolich w Niemczech liczy przeszło 8000 człon­
ków. Bilans związku wykazuje 4600 marek.

Zgon rzeźbiarza. Onegdajszej nocy zmarł 
w Dreźnie w Klotsche rzeźbiarz prof. Dr Schil- 
linger, twórca pomnika Schillera w Wiedniu.

Promienie Roentgena. Z Petersburga tele­
grafują: Urzędnik szpitala m arynarki Lancze- 
wicz, k tóry  od dłuższego czasu pracował nad 
wzmocnieniem siły promieni Róntgenowskich, 
doszedł obecnie do bardzo wydatnych rezulta­
tów, a ministerstwo m arynarki zgłosiło patent 
na wyniki jego prac. N iestety sam Lanczewicz, 
który doświadczenia czynił na własnej osobie, 
ma ramię jedno zupełnie obumarłe, a amputa- 
cya, zdaniem lekarzy, nie na wiele się przyda, 
gdyż cierpienie, spowodowane promieniami, za­
jęło także i plecy.

Doświadczenia Miecznikowa. Z Paryża te ­
legrafują: Prof. Mieczników w dalszym ciągu 
swoich doświadczeń nad szczepieniem chorób 
ludzkich zwierzętom, celem uzyskania swoiste­
go serum, w ostatnim czasie zaszczepił bakte- 
rye tyfusu małpie, k tóra jednakże po kilku 
dniach zginęła skutkiem choroby.

Czarna ospa. w  szpitalu w Pradze umarła 
Ha ospę czarną Marya Brista. Ospa, jak  wia­
domo, zawleczoną została przez kupca Grossa 
z Rosyi, 15 chorych osób znajduje się w izolo­
wanym baraku.

Milionowy defraudant. Onegdaj przyw iezione 
do W iednia zachodnią k o le ją  słynnego Rei- 
chorna, k tó ry  uciekł z W iednia sfałszow aw ­
szy wiele papierów  i zdefraudow aw szy  9 mi- 
l i o n ó w  k o r o n .

Zmarli. Wilhelm G a ł u s z k a ,  inżynier dro­
gowy miejski, zmarł wczorąj w 51 roku życia, 
osierociwszy żonę i troje dzieci.

Ś. p. inżynier Gałuszka był znaną osobisto­
ścią w tutejszym świecie przemysłowym. Dwu­
letnią służbę wojskową jako nadperucznik od­
był w oddziale inżynieryi krakowskiej załogi. 
Przez 9 la t pracował jako inżynier-adjunkt przy 
dyrekcyi kolei państwowych. Pracował też czas 
dłuższy przy budowie nowych linii kolejowych — 
zdobywszy uznanie jako jeden ze zdolniejszych 
i cenionych inżynierów.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
Środa. „Syn królewski". (Ceny zniżone do po­

łowy).
W czwartek, piątek i sobotę przedstawienia nie 

będzie.
Niedziela popołudniu. „TricocLe i Cacolet".
Niedziela wieczorem. „Balladyna11. (Początek o go­

dzinie 7-mej).
Poniedziałek popołudniu. „Aktorki11.
Poniedziałek wieczorem. „Wielki Fryderyk". (Po­

czątek o godzinie 7-mej.
W torek. „Dzieje Orestesa".
środa. „Trylogia Dubrownicka". (Ceny zniżone).
Czwartek. „Dzieje Orestesa".
Piątek. „Zaczarowane koło".
Sobota. „Srebrne szczyty", komedya w 4 aktach 

Tadeusza Konczyńsziego. Nowość!
Niedziela popołudniu, „Grube ryby". Ceny zniżo­

ne do połowy.
Niedziela wieczorem. „Zaczarowane koło".
Poniedziałek popołudniu. „Kościuszko pod Racła­

wicami". (Pół ceny).
Poniedziałek wieczorem. „Srebrne szczyty".

Repertuar teatru  ludowego w Krakowie.
Środa. „Kiejstut".
Czwartek. Teatr zamknięty.
Piątek. Teatr zamknięty
Sobola. Teatr zamknięty
Niedziela popułudniu. „Ona i jej mąż".
Niedziela wieczorem. „W esele Fonsia".
Poniedziałek popołudniu. „Pod białym koniem-.
Poniedziałek wieczorem. „Nasi Fikalsc.y".
Wtorek. „La ka".
Środa. „Wesele Fonsia".
Czwartek. „Podróż w kufrze".
Piątek. „Czarodziej z nad Nilu"
Sobota. „Katastrofa kolejowa". (Nowość!)

Kwesta wielkanocna.
W  kościele św. Kazimierza (00 . Reformatów)

W W i e l k i  P i ą t e k .
Od godz. 9 —10 Wł. Gubarzewska, 1C—11 

Eiw. M. hr. 0 ’Rourkc, 11— 12 Kur. hr. 0 ’Rour- 
ke, 12 — 1 Hel. hr. Morsztynówna, 1 —2 Sewer. 
Ryszkowska z córką Janiną, 2 —3 M. Miłkow- 
sku, 3 —4 lueop. Carowa, 4 —5 Włodz. Szołay- 
ska, 5—6 Zof. Dunin Brzezińska, 6 —7 Gabr. 
Wędrychc \vnka. 7—8 Marya Olearska.

W W i e l k ą  S o b o t ę .
Od godz. 8—9 M. Olearska, 9— 10 W iktor. 

KiDoUt, 10— 11 Elw. hr. 0 ’Rourke, 11— 12 
Kar. hr. 0 ’Rourka, 1 2 —1 Hel. hr. Morsztynó­
wna, 1—2 Hel. Boguszówna i Zof. Boczkow 
ska, 2 — 3 Bron. Wohllcberowa, 3—4 beop. Ca­
rowa, 4 —5 Włodz. Szołayaka, 5- -6 Konstancya 
Rozdraiowska, 6— 7 M. Miłkowska.

W  kaplicy SS. Nazaretanek przy ulicy War­
szawskiej).

W W i e l k i  P i ą t e k .
Od godz. 9 —10 C. hr. Badeniowa, 10—11 

FI. Różycka, 11 — 12 J. hr. Tyszkiewiczowa,
12— 1 Z. hr. Tarnowska, 1— 2 Z. Dunin Brze­
zińska, 2 — 3 Al. Mańkowska, 3 —4 Z. Mań­
kowska, 4— 5 M. Brzeska, 5 — 6 St. hr. Tar- 
uowska, 6— 7 M. Epsteinówua.

W W i e l k ą  S o b o t ę .
Od godz. 9 —10 FI. Różycka i M. Nowak, 

10—11 Fel. Homolaczowa i Hel. Raczyńska, 
11 — 12 P. Goeblowa, 12— 1 M. Epsteiuówna, 
1— 2 Z. Dunin Brzezińska, 2—3 Micuałowska, 
3— 4 Kaz. Kostanecka, 4 —5 G. Wędrychowska, 
5 — 6 St. hr. Tarnowska.

W  kościele 00. Kapucynów.
W W i e l k i  P i ą t e k .

Od godz. 8 —9 M. Retingerowa, 9 —10 Hel. 
Zoilowa, 10— 11 H. Krokiewiczowa, 11— 12 J. 
hr. Mieroszowska, 12—1 Ant. hr. Wodzicka, 
1— 2 Br. Kurowska z córką, 2 —3. A. hr. P o ­
tocka i S. Czyżowska, 3—4 M. hr. Chom Gutow­
ska, 4— 5 Zygm. Kowalska, 5— 6 M. Sobańska,
6 —7 A. Staniszewska, 7—8 J. Federowiczowa.

W W i e l k ą  S o b o t ę .
Od godz. 8—9 M. Retingerowa, 9— 10 H. 

Zoilowa, 10 —11 H. Krokiewiczowa, 11— U  J. 
hr. Mieroszowska, 1 2 - 1  A. hr. Wodzicka, 1 — 2 
O. Moraczewska, 2 — 3 Aniel. hr. Potocka i S. 
Czyżowska, 3—4 J . Federowiczowa, 4— 5 St. 
Gólska, 5 —6 G. Węurychowaka, 6 — 7 A. S ta­
niszewska.

W  kościele św. Wojciecha,.
W W i e l k i  P i ą t e k .

Gd godz. 9— 10 A. Matuszewska, 10— l l  
A. Czyncielowa, 11—12 L. Fronczowa, 12— 1 
A. Porębska, 1— 2 M. Adelmanowa, 2— 3 W. 
Satalecka, 3—4 J. Ryglicka, 4— 5 A. Kre- 
tschmerowa, 5 —6 K. Brzezińska, 8— 7 M. La- 
berschekowa, 7 — 8 F. Tułasiewiczówna.

W W i e l k ą  S o b o t ę .
Od godz. 9— 10 K. Janeczkowa, 10— 11 A. 

Komarnicka, 11— 12 L. Fronczowa, 12—1 Jan. 
Zimlerowa, 1— 2 J. Kramarska, 2—3 A. Kra­
marska, 3— 4 M. Skalska, 4 -  -5 M. Tomikowa, 
5— 6 F. Tułasiewiczówna.

W  kościele X X . Pijarów.
W W i e l k i  P i ą t e  k-

Od godz. 9— 10 St. Rychłowska, 10— 11 M. 
Woźniakowska, 11— 12 St. Zborowska i Br. 
Spitzerówna, 12 — 1 Starzewska, 1— 2 Z. Ko- 
ścicka i panna H. Stawiarska, 2— 3 M. Rusz- 
czyńska, 3—4 M. Turska, 4— 5 Dropiowska, 
5— 6 K. Kowalska i W armińska, 6— 7 M. S tra­
szewska.

W W i e l k ą  S o b o t ę .
Od godz. 9— 10 Błeszyńska, 10—11 F. Ry­

chłowska, 11—12 St. Zborowska i Br. Spitse-

równa, 12—1 J. Kostanecka, 1—2 Z. Kościcka 
i St. Stawiarska, 2—3 Nowacka, 3—4 J. Stry­
jeńska, 4— 5 Stecowa, 5—6 G. Wędrychowska.

W kościele św. Marka.
W W i e l k i  P i ą t e k .

Od godz. 9 —10 T. Kułakewska, 10— 11 R. 
Piechocka, 11— 12 M. Szremer, 1 2 — 1 S. Rou- 
ąuand, 1 — 2 F. Dobrzańska, 2— 3 K. Kozłow­
ska, 3 —4 Gliksonowa, 4 —5 M. Słomska, 5—6 
Schneiderowa, 6 —7 H. Lenartowiczowa, 7—8 
H. Brandowska.

W W i e l k ą  S o b o t ę .
Od godz. 9— 10 T. Kułakowska, 10— 11 R. 

Piechocka, 11—12 M. Szremer, 12— 1 S. Rou- 
ąuand, 1 — 2 F. Dobrzańska, 2 — 3 K. Kozłow­
ska, 3—4 E. Lenartowiczowa, 4— 5 M. Słom­
ska, 5—6 Schneiderowa, 6— 7 Gliksonowa,
7—8 H. Bandrowska.

Z dziedziny wynalazków.
(Elektryczne światło bez drutu. — Maszyna do pły­
wania. — Ostatni wynalazek Edisona. — Samochód- 

łódka. — Aparat do skraplania powietrza).

Mikołaj Tesla, który od 20 la t pracuje nad 
światłem elekerycznem bez drntu, obecnie, jak  
donosi nowojorski „World" rozwiązał ten pro­
blem i swój wynalazek wykończył.

— Moim wielkim przewodnikiem światła — 
miał się wyrazić Tesla — mógłbym oświecić całe 
Stany ^jednoczone. Prąd światła rozlewałby się 
w powietrzu na wszystkie strony, działając jak  
zorza północna. Byłoby to światio łagodne, ale 
dość silne, aby można rozróżnić przedmioty. Te­
sla zamierza oświetlić najpierw port nowojorski 
w obrębie stu mil angielskich. Jedyna stacya 
centralna wystarczałaby, aby otrzymać najtań­
sze, najpewniejsze, a zarazem najlepsze światło.

Tesli lampy do światła elektrycznego bez 
drutu nie potrzebują wymiany, gdyż w nich nic 
się nie spala. Są to zwyczajne kule ze szkła, 
hermentycznie zamknięte i zapieczętowane, które 
zawierają rozcieńczony gaz.

Rozmaite przyrządy służą do utrzymywania 
się na wodzie osobom, które pływać nie umieją. 
Są n. p. pasy ratunkowe, korki, kamizelki, pę- 
chęrze do pływania. Ale osoba, nżywająea tych 
przyrządów, nie może się opierać prądowi fal. 
Inaczej izoaz się ma z maszyną do pływania, 
wynalezioną przez paryskiego inżyniera Pimoul*. 
W celu utrzymywania się człowieka na wodzie, 
jes t ta  maszyna zaopatrzona w# worek z po­
wietrzem, który lezy na grżbiecie pływającego 
Ten przyrząd składa się z ramy, w której można 
poruszać propeller na wałku ślimakowym, i to 
zapomocą dźwigni, trzymanej obydwiema rękoma. 
W ten sposób może i nieumiejący pływać nie 
tylko utrzymać się na wodzie, ale się pornszać. 
Tego przyrządu można używać w celaeh ratun­
kowych i do pływania.

W Nowym Jorku odbywają się obecnie pró­
by z nowym ak u m u la to rem  li (“sona, k tąry  ma 
wywołać przewrót w elektrotechnice dzisiejszej 
przez swoją taniość. Zastosowano go na razie 
do poruszania oraz oświetleu;u tra.nwaju z 24 
osobami.

W ytworzona w nowej bateryi energia równa 
się pięćdziesięciu koniom mechanicznym i peru- 
sza wyżej wspomniany wehiKuł z zupełną fa 
twością po torze o dość znacznem wzniesieniu. 
Według przybliżonych obliczeń, siła popędowa 
takiego tramwaju będzie wynosiła około 4 fen. 
Da kilometr.

Samochód-łódka je s t wynalazkiem inżyniera 
francuskiego Rerailles. Wehikuł ten, będący 
konabinacyą łodzi parowej i samochodu, może 
być użyty na lądzie i na wodzie. Je s t to łódź 
na czterech kołach bez szprych ze specyalUej 
gumy tw ard ej; kształtem swoim przypomina 
wąskie i spiczaste samochody wyścigowe.

Gdy płynie po wodzie, koła zapomocą prostej 
przekładni przestają się kręcić. Z tyłu pomiesz­
czona je s t śruba, k tórą puszcza w ruch motor
13-konny, a za nią, jak  zwykle, znajduje się 
ster. Szczególnie odpowiednim zdaje się bwć no­
wy wynalazek do celów wojskowych i podczas 
wypraw naukowych. Francuskie pułki samocho­
dowe zajęte są próbami tego wynalazku.

W Uniwersytecie Jagiellońskim odbyła się 
niezwykle cieitawa demonstracya nowego apa­
ra tu  do skraplania powietrza, skonstruowanego 
przez mechanika p. Grodzickiego wedle wska­
zówek prof. Olszewskiego, który wspólnie z śp. 
prof. Wróblewskim dokonał odkrycia metody 
skraplania powietrza.

Przyrząd ten składa s;ę z kilka cylindrów 
szklannych, ujętych w metalowe i drzewne obra­
mienie. W cylindry te  wpuszczone są lu rk i mo­
telowe spiralnie zwinięte, przeprowadzające po­
wietrze zgęszczone do rezerwoarów, gdzie do­
konywa się skroplenia powietrza przy tem pera­
turze 252° C. Przygotowane do skroplenia po­
wietrze zgęszczone, umieszczone było w trzech 
wielkich butlach żelaznych, skąd rurkami mie- 
„dzianemi przeprowadza się je  do aparatu. Po 
kilku minntach skroplone powietrze, poczęło 
ściekać z szumem z górnego cylindra do dolne­
go rezerwoarn, skąd następnie przeprowadził je  
p. Grodzicki do osobnego naczynia, również spe­
cjaln ie skonstruowanego.

Następnie dokonał p. Grodzicki szeregu in­
teresujących doświadczeń ze skronlonem powie­
trzem, zamrażając w niem alkohol, demonstru­
jąc jak  oddziaływa ono na proces palenia, na 
m etale i t. p.

A parat p. Grodzickiego nabyły instytuty nau­
kowe w Arglii, Niemczesh i Rosyi.

Do naszycft Czytelników.
Polski Kalendarz 

chrzejcijafisko-socyalny
przeznaczamy jako premium dla naszych Pre­
numeratorów.

• Każdy Prenum erator otrzyma ten Kalendarz 
jedynie za opłatą kosztów przesyłki, a miano­
wicie :

Miejscowi płacą 10 hal.
Zamiejscowi 20 hal.

Kalendarz obejmuje 10 arkuszy druku i za­
wiera bogatą ureść, przeważnie poświęconą spra­
wom stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego.

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ybaw ca i odpow iedzialny re d a k to r  
M ł r y a n  D a b r o w a k l .

la d e sla n e ,
Za a rty k u ły  w  te j  ru b ry ce  redaKcya nie prsyl- 

n iu je żadnej odpowiedsialności.

f i m m r n

trylogia Ajschylosa
w tłomaczeniu J a r a  K a s p r o w i c z a ,  którą 
obecnie wystawia t e a t r  k r a k o w s k i ,  wyszła
nakładem Towarzystwa Wydawniczego we Lwo­
wie i je s t do nabycia w Towarzystwie, Zimoro- 

wicza 15 i we wszystkich księgarniach.
Cena koron 3*60.

Zamawiający wpiost w Towarzystwie nie po­
noszą kosztów przesyłki.

Towarzystwo poleca nowy ilustrowany katalog 
gratis i franco.

Wszędzie d c M p c I n

niezbędny Krem na zęby czyni je czysty­
mi, białymi i zdrowymi.

W kaźoej dobrej, oszczędnej kuchni powinien 
znajdować się zapas Maggiego kostek bulionowych. 
Każda kostka wydaje — jeaynie przez zwyciajn# po- 
ia r :e gotującą się wodą - -  natychmiast wyborny ro­
sół wołowy. Maggiego kostki bulionowe po 5 hal. są 
pr^jfŁądzone z najlepszego ekstrak tu  mięsnego i sr 
wisrają wszystkie potrzebne dodatki, są więc supeł- 
nie gotCMym losołem wołowym w zasussooej fo<-mie 
Przy zakupnie należy uważać na nazwę Maggi i znak 
ochronny krzyż w gwieździe.

COGNAC
Gróf Keglevich 1stvśn utódai

PROMONTOR

(Hrabiego Stefana Keglevicha Następny).
Jedynie w yszczególniony dyplom am i hono­

row ym i.
Wszędzie do nabycia.

C E N N I E
izby handlowej i przemysłowej «  Krakowie.

z dnia 23 marca 1910 r. godzina 1 w poł.

Waluty. 
Ruble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . .  
"'ranki papierowe . . . 

20-to frankówki w złocie

Listy zastawne.
5°/0 Listy zast. prem. Banku hipotecz. 
47,0/j Listy zastawne Banku hipot. .

0 » m n
41/.°/0 Listy zastawne Banku kraj. . . 
4°/0 Listy zastawne Banku kraj. . . 
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 41-iet. 
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let.

Obligacye i pożyczki.
40/0 Galicyjskie obligacye propinac. . 
4°/0 Pożyczka krajow a z r. 1893 . . 
4°/0 Pożyczka m iasta Lwowa . . . . 
47,0/0 Pożyczka m iasta Lwowa . . . 
5°/o Obligacj e komunalne Banku kraj. 
4V,«/o komunalne Banku kraj.
4°/(, Obligacye kolejowe . . • . . . .

Losy.
Losy m iasta K r a k o w a .........................

Akcye.
Akcye Banku nipoteczn. we Lwowie 
Akcye Banku. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowie .....................................................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . 
Akcye kolei Lwów-Czerniowte-Jassy

Publiczne zapisy długu. 
4 » /i.0/ .  wspólna ren ta  papierowa . . 
4 , /io°/o wspólna ren ta  srebrna .
4°/0 ren ta Koronowa austryacka .
4°/0 ren ta koronowa węgierska 
4°/0 ren ta austryacka w złocie 
4°/0 ren ta węgierska w złocie .
Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się 

osobno oblicza.

Piacą [ ż ą d a j ą  

w Koronach

254 -  
117 — 
95 — 
19 —

109 75
99 -  
93 BO 
99 75 
h3 75 
96 50 
96 — 
92 90

97 25 
93 25
92 -  
a3 —

09 25
93 -

115

685

425

5bó

98 50 
98 50 
94 50 
92 50 

117 — 
114 50

255 _  
118 - 
96 _  
19 20

110 75 
100 _  
94 50 

100 75 
94 75 
97 50 
97 _  
94 _

98 25
94 25 
9? -  
94 —

100 —  

94 —

125 —

690 — 

420 — 

570 —

99 -  
99 — 
95 — 
93 — 

117 50 
114 -

Bluzy, Jtallji, Kapelusz*, Czapfci sportowe, Woale gazowe, WelonKi, Szal* jedwabne i Koron- 
Kowe, KtKawiczty, ?tóra strasie, Żaboty, Krawaty, Kołnierze, jtafty szwajcarskie, Koronki, 

Wstążki, Paski, Pończochy, jKaterye jedwabne, Krepiny, ftylikacye, Tinie na blnzy.
Taśmy,'guziki oraz przybory do szycia domowego. Perfumy i Mydła.

poleca Zygmnnt
a imalrnweli 1 KrflkóWp Linis A-B*

i m t t f k U  f f  O A l  ... obokgł> Trafiki. :::

Ceny niskie bez konkurencyi. — Zamówienia listowne odwrotnie 
U w a g a . W niedziele i świata magazyn zamknięty"

m y  a  M V \ Y /  D A \C \XJ V F* . . poleca na obecny sezon N o w c ś c i  dla Pań na suknie: -

I Ó  7 P T  /VI 5 )  CCCI f  w  w ełnie ,jedw abiu, płótnach, b a tysta ch , ze fira c h
I JL 1 ffll Flrm/aricka I 1 i t. d., jakotaź ogromny Nowości w konfekcyi dziecięcej,
f  UU 1 HJŁ JfClIiaikCl 1. IJ ,  Towar doborowy. Gony umiarkowano.
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g y r e K c y a  ( .  f r  H o ł d  p a ń s t w o w y c h  w  M o w i e .

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-ego października 1909 (według czasu średnlo-europejskiego).

I c ja iJ  z KraKowa, F n g ó r z s  P ła jzow a  i p od jd ria  jA te sh :  Przyjazd da HratcCwa, do P o d j f a a  P ła y zo w a ! podjdrza Miasta:
Ib, 10 w  nocy, poc. eaob Nr. 11, z Krakowa 
18.20 w noce, poc. o*. Nr. 11 z Podgórza-PIasz. 
do P o d  w o l o c z y  sk . Poleczeniu: w T ar­

nowie do Stróż, stąd do Jasia , Nowego 
Cącsa, Orłowa. Koszyc i Bndapesztn 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa­
dów w kier Przeworska i Nadbrzezla, oras 
przez Rozwadów w kierunku Przew orska, 
w Jarosław iu do Sokala, w Przem yślu do 
S a m b o r a  i S tryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w K rasnerado Brodow, w Tarno­
polu do P o tu to ró i ', Iwaó pnstych, Hnsia- 
tyna, Czortkowa, K opyozyniec i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grzyinalowa.

103 w nocy, poc. poep. Nr. 7 z Krakowa 
d o  L w o w a .  Poleczenia : w Dębicy do Tar­

nobrzegu, Nadbrzczta i przez Rozwadów 
w kleronku  Przeworska, w Jarosław iu  do 
Sokala; w Przem yślu do Sambora i Stryja, 
we Lwowie do Rawy ruskiej. S tanisła­
wowa, S try ja, Nowego Zagórza, Sianek 
i Sambora.

4.80 rano, poc. osob. Nr. 81 z K rakow a 
4.44 r. oaob. Nr. 1032 z Podgórza-PIasiow a
4.50 „ „ „ „ „ Miasta

d o  O ś w i ę c i m a  przez Podgórze-Płaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, A lw ernji l Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do W iednia i W rocławie.

8.43 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa,
6.50 „ „ „ Nr. 3, zP o d g  rza-Pł.

d o  P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połączę
ma: w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącsa, Orłowa, Koszyo i. Kuda

Sesztu; w Rzeszowie do Ja sła  ztąd do 
(owego Zagórza i Chyrowa, w P rze­

w orsku do Dynowa, w Jarosław iu do 
Bełżca i Sokala, w Przem yślu do Chy- 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, S tryja. W olkowa, Jow ego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Krosnem 
do Brodów, w Tarnopol* do Potutorów, 
Iw&ma Pustego, Husiatyrm , Ozortr.owa i 
Kopyczynleo, w Borkach wielkich do Gr :y- 
zcałowa, w Podwołoczysk Ach do Kijowa 
i Odessy.

8.00 raco poc. osob. Nr. 15, z Krakowa
8.09 „ ,, r  Nr. 15 z. Podgórza-Pł.

d o  L w o w a  i P o d w o ł o c s y 3 k .  połączę
nia: w Tarnowie do Ssostcoina: w Dęb oy 
do Tcm obrzegu, Nadbrzssia i przoz Bez- 
wsdów w kierunku Przew orska; w P n e -  
m yślndo  Sambora, S sjy ja i Nowego Za 
góraa; w# Lwowie do S try ja, S tanisła­
wów a, Rawy makie j 1 Jaw orzna; * Kra- 
fct.sza do Brodów; w Podwełoozyskach do 
Kijowa i Odsssy.

8.10 rano ges. aaięea. Nr. 411 * Krakowa
b.48 n n » Nr.41 1 » P .d jć rzo - Pł.

d •  "W 1 * 1 i c a k 1.
S‘4C ra-io po*, ozob. Nr. 8911, z K ra k c -  a 

do  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, a Krakowa 
9.17 r. poc. osob. Nr.1012, z Podgórza-Płaa*. 
9.24 „ * „ Nr. 1012, „ M iasta

■ a l i n i ę  t r a a s w e r z a l n ą  grzss redgó  
rze-PłaZiów. Skawinę, Suchą do Nowego 
Zsgóraa. P o łączen ia : w K aiw aryl do Wa­
dowi* i B ielska; w S«»heJ do Żywca 
i do Zwardonia ; w Chabówce do Zako- 
paregc i Snchahcry , w Nowym Sącsa 
de O rłow a, Koszyc 1 Budapesztu, w  Za-
f órzanach do Gorlic, w  Nowym Ż ag ó n u  

o Ciiyrowa, Przem yśla, Sambora, S ia­
nek, Borysław ia, S ny ja , Lwowa S tani­
sławowa i Ławocanego, z K rakewa do 
Zakopanege wóz wprost yraeehodcąey 1 
i U klaty.

11 00 pr*«d P°l- P0#- °*°5 Nr. 13, * Krakowa 
11.12 n n n n N r.lSa Podgóraa-Pł. 
d #  P o d w o ł o c z y s k  i I o l » a  PMąOze- 

sia : w T arsow i# do Stró*. Nowego Są­
cza, Orłowa. Kozzys i B udapesrtu ; w 
Rzeszowie do :**ła, a atąd d« Neweg# 
Zagórz* Chyro »a 1 Stryj*, w Przewor- 
zsn  de Dynowa w Jarosław ia do Sokala, 
w Przem yślu .  ) Chyrowa, i Sambora, 
■ iryja i Nowog Pagóra*, we Lwowie 
do Stislz łsw ow a Stryj*, Nowege Zagó- 
sza i Sambora, w Tarnopolu do Potu- 
tor, Iw tn la  pasteąo, H asiatyaa, Csertko- 
wa, Kopyezyniae, Zbaraża, w Borkach 
w ialkg-h de Grzymułowa.

po poi., osob. Nr. 33, z Krakowa 
1.30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-PI.
1.38 „ „ „ Nr. 1034, „ Miasta

d o  S u c h y  i O ś w i ę o i m n ,  przez Pod
górze - Płaszów  - Skaw inę; połączenia: 
w K aiw aryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do W iednia i Wrocławia.

...80 po poł. mlęoz. Nr, 481, ? Krakowa
1 -:3 „ „ „ Nr. 461, z Podgórza-Pł.
0 W i e l i c z k i .
1.4:- po poł., osob. Nr. 6213, i  Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.53 po poł., pospieszny Nr. 5 z Krakowa 

d o  L w o w a .  Połączenia-, w Tarnow ie do 
Szczucina Stróż, stąd  do Jasła  i 
do Nowego Sącza * w Dębicy do 
Tarnobrzega i przez Rozwadów w kie­
runku Przew orska; w Rzeszowie do Ja­
sła, a stąd do Nowego Zagórza, Ohy- 
rowa i S tryja; w Przew orsku do D yno­
wa, w Jarosław iu  do Sokala, w Przem y­
ślu do Chyrowa, Sambora, S try ja i No­
wego Zagórza; we Lwowie do S tanisław o­
wa, Stryja, Nowego Zagórza 1 Sambora.

1.00 po poi., oaobowy, Nr. 25- z Krakowa,
1.13 po poł., osob. Nr. 25, e  Podgórza-Pł. 

d o  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnow ie do
Szczucina, Stróż, stąd do Jasła, i Nowego 
Sącza.

■1,1.0 wiecu, osobowy, Nr. 27, z  Krakowa, 
-.vl wioaz. ciobow y. Nr 27,kPodgórza-Pł. 

i o  T a  r n  o w a ;  połączenie w Tarnow ie do 
Stróż, Nowego Sącża i Jasła.

ł .10 wiec*, mieszany, Nr. 488 a Krakowa
1 r,l wiccz. mlęsz. J?r ! '3 . z Podgórza-PI. 

d n W i e l i c z k i .
7,50 wlecz, osobowy Nr. 8215 z K rakow a 

d o  K o c m y r z o w a  
-...00 wlecz. osobowy. Nr, 45, z Krakowa
3.13 wlecz., osob- Ńr. 1016 z Podgórsa-Pł. 
4.20 w ::scs..o»ofc.Nr.l0t6,z Podgórza Miasta

u a ] l a  e?, f r a f, p w e r w a l  u ą prane Pod­
górze - Pluszów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; połąoseriia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stam tąd do W iednia 
i W rocławia; w K aiw aryi do W adow ic; 
w Suchy do Żywca : w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Chyrowa, 
Przem yśla, Sam bora, Sianek, Borysławia, 
Stryj*. Lwowa, Tarnopola, S tanisław ow a 
i Ziawocanego.

8.38 wlecz. aozplaZBny Nr. 1, z Krak >wa 
do  l e k  a a, Bakarezstu, K onstanc ji, a stąd

okrętem  we czwartki i niedziele do Kon­
stantynopola. P  iłącze nie w Przem yśla do 
Chyrowa, Sambora, S try ja  Nowego Z a­
górza.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, a Krakowa 
9,10 winct. osob. Nr. 17, * Podgór*a-PL

d o P o d w o ł o e a y z k  1 l i t a t .  Połąoaz- 
»ue w Bierzanowie de Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworow a Raw y rm aie j, S tanisław o­
wa, S try ja , W olkow a K -w ego Zagórza, 
Sianeki Sambora w Kraenem  do Brodów, 
w Tarnopoln  do H uziatyna, Oaortkowa i 
Keayoayniec, w Borkach wielkich do Grzy- 
zaałowa w Podwołoozyzkach do Kijowa 
i Odzzzy.

19.30 wlecz, osofc. Nr. 19, z Krakowa 
lf.59 wiec*, ozob. Nr. 19, a Podgórza Pł. 
d o  L w o w a .  Połączenia: w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła , a  stąd
do Nowego Zagórza, i Chyrowa, w Prze- 
worzku io  Dymowa i w K ieronka Roz­
wadowa. w P rzem yśla do Chyrowa i No­
wego Zagóraa. We Lwowie do Staniała- 
wowa Jaw otow a, Nowego Zagórza, Sia­
nek, Sam bora i S»vyja.

11.10 w nocy, ozob." Nr. 413, z Krakowa. 
11.21 ,, " „ Nr. 413, z Podgórza-Pł.
d o  W i e l i c z k i .
11.52 w nooy ozob. Nr 47, z Krakowa. 
19.04 „ „ Nr. 1092. z Podgór*a-PI.
12.09 „ „ Nr. 1022, z P°dg- Mlazta
d o  N o w e g e  S ą e z a  przez Podgórze-Pła- 

zzów Skaw izę, Snehą. Połączenia: w Ska­
winie do Oświęcima, a stam tąd doW ledala; 

Snoby do Żywca i Zwardonia, w Cha
Łakopanego i Suekahory, w 
i u  d o

bówce do Z a k - r  a _ -------
Nowym Sączu do Orłowa, Kozzye, B i _ 
dapeeetu 1 Stróż. Ł K rakow a do Z a k o p a ­
n e g o  kursu ją wosy wproat przecheJa^oe

12.50 w nocy, posp. Nr. 3, do Krakowa 
z e  L w o w e, tamże połączenie od Jaworowa 

Rawy ruskiej, S tanisław ow a i Stryja; 
w Przem yślu od Stryja, Sambora, No­
wego Zagórza i Posady chyrowskiej.

3.23 rano, osob. Nr. 12. do Podgórza-PŁ
3.35 rano, osofc. Nr. 12. do Krakowa

i  P o d w o ł o c z y s k  i Ickan. Połączenia 
w Borkach wielkich z G rzy r.ałowa, w T ar­
nopolu ze Zbaraża, Kopyczynlec, Czort­
kowa H usia tyna, I  wania luS tego  1 Po tu t w  
w Krasncm od Brodów: we Lwowie od 
Jaworow a, Rawy ruskiej, S tanisław ow a 
i Stryja: w Przem yślu od Nowego Zagórza, 
S tryja, Sambora 1 Posady chyrow.; w R ze­
szowie od Jasła; w Dębicy od Przew orska 
przez Rozwadów; w T aru o e ie  od J-u ła  
O riona, K oszyc.! Budapesztu.

4.57 rano, osob. Nr. 26, do Podgórza-Pł.
5. '0 rano, osob. Nr. 20, io  K iakow a 

*3 L w ó w  i. Połączenie: w Przemyślu; o i 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze 
w orsku od Rozw adow a.'

5.45 rano, oaob. Nr. 1017, do Podgórza M iasta 
5.52 rano, oaob. Nr 1017, do Podgór.sa-Płazz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48 do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przes Suchą, Skawinę, Podgórzo- 
Płaszów. Połączenia w Jaślo, od Rze­
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No­
wym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-PK ss.
6 49 rano, po.;p. Nr. 2. do Krakowa 

Z I c k a n .  Połączeń’a w środf i niedzielo 
pr*es K onstaocyę * K onstantynopola 
(okrętem do K onstancy!) codaieó od Bu- 
k*resztu, we Lwowie od S try ja "Wołków, 
Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w 
Przem yślu od No wego Zagórza i Chyrowa. 

"L19 rano. osob. Nr. 412 do Podgórza-P ł 
7.28 rano ośob. Nr 412, do Krakowa 

z Wi e l i f c z k i .
7.4C rano u.r.sb Nr. 6213, do Kr*! # 

z K o c m y r z ó w *  i M o g i ł  y.
7.38 rano, osob. Nr. 1033, cio Podgórza M iasta
7.45 rano, osob. N -. 1033. do Podgórza-Pł.
7.59 rano osob Nr. 32. do K rakowa

* O ś w i ę c i m a .  Połączenia w  Oświęci­
m ia od W iednia i W rocławia, w Spyt­
kowicach od Wadowlo; w Skawinie od 
Żywca i Suchy.

8.15 rano, poc. 03ob. Nr. 118 do Podgóraa P ł 
8.25 rano,poo. osob. Nr. 118 do K rakow a 
■ T a r  n o w a. Połączenia: w Tarnaw ie td  

No we jo  Sącza. Jasła  1 Stróż 
8 34 rano, oaob. Nr. 18, do Podgórza-Pł.
8.45 raco. osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w c l o o c y s k  i I . e k a n .  Połączeni# 
w Pod woło uzyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkach w i dkioh ad Grzymało*, a, 
w Tarnopolu od I wania pastego,H n*iatjria, 
Czortkowa, Kopyczyniea 1 Zbaraża; w ivra- 
snem od Brodow, wo Lwowia od Stryja, 
Wolkowa, Nowego Zagórza, S ianek i Sam­
bora, w Tamowi# od Nowego Sącsa, Stróż 
1 Jasła.

10-26 rano, inies>. Nr. 1061, do Podgórza Miaz.
10.35 rano, utiese. Nr. 1061 do Płaaaowa.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

miu od Wiednia i W rocławia, w Podgórża- 
Płaszowia do Krakowa.

11.29 ran o mle«*. Nr. 462. do Podgórze Pł.
11.35 lano rulezj. Nr. 462, do K ratow a
z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu 

Płaazowie od Oświęcima I Skawiny.
J *00 po poł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.01 po poł. poc. oz Nr. 114 do Podg. PI 
1.12 po poł. poc. os. Nr. 114 do Krakowa 
K ursuje z Taraow a w nlediielę, eawartki 

i święta. Połączenie w  Tarnowie z No 
wegc Sącza, Stróż, Jaała  i Szczucina.

116 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza Pł. 
1‘27 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 

z* L w o w a .  Połączenia-, w P rEem yślj o l  
Nowogo Zagórza, S tryta, Sambora 1 Ohy- 
row t; w Jarosław iu od Sokala, w Prze­
w orsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jzzła, w Dębicy od Przeworzka, przez 
Rozwadów i cd N adbnezia; w Tzraow le 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła , i Szczu­
cina.

.pot ;.nob,Nr. 1011 de Podgórz* m ia-ta 
Nr. tf tll , do Podgóry.a-Pł.
Nr. 42, do Krakowa

ze L w o w a .  Połączenia; we Lwowie od 
Jaworow a, Rawy ruskiej, Nowego Zagó­
rza, Sambora, S tryja, i S tanisław ow a, w 
Przem yślu od Chyrowa, Sambora i S try ­
ja; w P rzew orsku od Rozwadowa i Nad- 
brzezia.

8-19 popol. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł, 
3‘SO „ ., Nr, 414 do Krakowa.

<3 W | A 1 | r. 7, V t
4.22 •
4.3.)
4.45

e l i n i i  t r a n s w e r s a l n o ]  od Nowc-gc 
Zagórza, przez Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Płsasów. Połączeniu: w Nowym Zr.gó 
rzu od Stryja, Lawocznego. Stanislawo- 
wr, rar.iop.ol-i i Lwowa, Borysławia; v; 
w Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzacach 
z Gorlic, w Sączu od Orłowa; w Chc- 
bówco od Zakopanego; w Suchej od Zw ar. 
doaia, w K aiw aryi od Bielska i Wadowic. 
W Skawiu.e z Oświęcimia i Wiednia- 
Z Zakopanego do K iakow a wprost prze­
chodzący wóz I i II klasy

5.50 wieczór poc. os. Nr. ;16 do Poag.-Pl.
6.09 wieczór poo. os. Nr. 116 do Krastowa. 

Z T a r n o w a .  Połączenie w Tarnowie od
Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasła  przez Stróże Szczucina, a do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa.

6.12 wieca. osob. Nr. 16. do Podgórza-Pł
6.22 „ „ Nr. 16 do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a n .  Połącze­
nia: v  Podwotoczyskach od Kijowa i 6 de­
sy, w K rasne m od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rusaiei, S tryja, No­
wego Zagórze i Sambora, w Przem yślu 
od Nowego Zagórza, S tryja, Sambora, 
Chyrowa, w Jarosław iu od Sokala, w 

Pi»ew orskn od Rozwadowa i Nadbrze- 
zia; w Tarnow ie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i J a s ła  prze* Stróże, i 
Ssoaucina.

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórza-Pł.
6.50 w „ „ Nr. „ do Krakowa, 

z W i e l i c z k i .
7.10 wisoz. poc. osob. Nr. 6216 Io Krakowa 

& K o c m y r z o w a .
8.55 w leci. poo. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 
9,00 „ „ ,, Nr. 1035 do Podgórza-Pł.
9.12

K to  o h o o  m io *  t o n i ą  i d o b r ą  k s f i ^ ik f  p o l s k ą

n i e o h  z a p r e n u m e r u j e

BIBLIOTEKĘ DZIEŁ WYBOROWYCH.
52 tomy rocznie

• e n a  p o j e d j ś w e g o  t o m  w 4 0  k o p - ,  w  p r e a w m « r n e i «  1 0  V, k .  
B i k l i o t o k a  d * l e l  w y b o r o w y c h  w y d a j e  u t w o r y  h i e t o r y o z u c ,  

b e l l e t r y f t t y M H e ,  p o d r ó l e  i  p a m l ę t a i k i .

M oitłndom  e t b l is t s k i  m ięd zy  in n am i w y s z ły
(ST K erg  Zapiski e pelsUeh spiekawh 1 pe

wstanlach,
J. l e n m i f l  Syberya.
H o j o t a n  K o i m l a a  Pamiętniki 
J. F alfc& aaeki W spomnienia * 1848 r.
A. K o le  Radca stan* jako robotnik w Ame­

ryce.
J. S i a a e r s  Drugi rozbiór Polski. 
P a m i ę t n i k  a n e g d o ty o z n y  i  szasów

L . K la l l a n d  Napoleon i jego ludzie. 
A k g n r  B o ł t a u  Ugoda polubowna, 
t t r u a z a o k i  Zaloty biurokraty.
J e s k c  C h o i ń s k i  Małżeństwo jakich wiele 
R o d a ie w lo z ó w n A  Anima Yllis. 
O r z e s z k o w a  Iskry.
P a p u o  W iedza magów.
B o u r d t n u  Kierownicy myśli współczesnej. 
B. R syoh  Niemcy współcześai.

W
i

W a ż n e  d la  W ic i  p i ( k o w i e d $ h » .
Złocenia zużytych kielichów prawdziwem dukatowem zlotem 
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościcd 
n jek : kielichy, puszki, monstiancye, żyrandole, lichtarze ltd. 
Na zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne według do­
starczonych lub gotowyoh modeli. Stare zużyte uaczynia ko 
ściułne kupuje lub wymienia na nowe, a posiadając własną 
odlewarnię jest w możności wykonywać wszystkie roboty

o £0'/* ta n ie j  n iż  g d z ie in d z ie j .
Z poważaniem K O p a C Z y ń s k *

55 o Kraków, Fioręańska 47.

g .a s n t  i ''ssgągpwjCTBP
tasrŝ m L O S  Y

Maaisława Augusta
W r e k u  1010 B ib lio te k a  w yd a

Książkę dla upamiętnienia SOO>n*J p o o z n io y  b itw y  potf G ru n w n lśem , następnie 
awzględniając wielki brak książek ogólno kształcących, Biblioteka zamierza przygotoweś 
h istw p y ę  litsp a tu p i polskiej, niemieckiej, francuskiej, angielskiej i rosyjskiej. P«*a 
»em A lk ilo ia k n  posiada w przygotowaniu s z e r e g  n o w o ś o i  iit* r iv a k io h  p i l ­
s k ic h  I o b o y o h . Między Innymi w yjdą' J e s k e  C h o iń s k i Ostatni Rzymianie. J a ro ­
s ł a w a  D ą b r o w sk a  Pamiętniki z 1863 roku. A m e r y k a ń s k a  p ow isA ó  O sad y  
W dnlaoh nędzy 1 zbrodni. K o s la k ie w io z  Jej chłopoy". R ufin  P io tro a a sk  i P a . 
ssięinik!. A- S m a c z n iń s k i Z za kraty. Z .  IH loh ałow sk i W ydarte karty. Wa­
le w s k a  Jak  liść oderwany od drzewa L. J e n ik e  Pamiętniki b 1863 roku. A n ton i 

P o to o k i Nowele. R a k o w sk i 3 la ta  więzienia pruskiego. O oh ook i Pamiętniki.

i o t e i f i  f e a f e t f e j  „ K r t j « w e g i  O g n isk a  M a n c ^ c le K  

s k i e g o M a a  b u d o w ę  s a a a to r y u m  n a u c z y c ie l s k ie g o
można nabywać w  AdministrAcyl „Głosu Narodu**

p o  1 k o r o n l o .
N a k ossts, p rs  isv łk i p o fistew sj B a l« iy  d o łąw syś 10  h a l.

b b t  J u z  z o s t a ł  c fP is r ly  " W

Skład farb, perfumeryi 
i handel m&teryałów

pod firma

S P O R N i S k a
Kraków, ulica Floryańska 1. 14

hotel „pod Różą“.

F l m  P > ’2 ! F ? a c f e i  I .  P M c  I H a r y a & k i  2

Chrześcijański Bank Ludowy
pod firmą

O n r z c l c .  T i w .  i s z c z .  (  «  K r a b w i e

praeyjmuj* w k ła d k i o sz c z ę d n a A c io w a  n a  5*/t 1 opro* 
centowuje je od dnl» włożenia.

U d z ie la  swym członkom p i i y u k l  H ip o te cz n e , n e k s lo D C
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.

Godziny urzędowe: Od 9— 1 rano codziennie, z wyjątkiem nte
dsiel i świat.

  „ „ „ Nr. 34 do K rak owa
z O ś w l ę c i m a  m a połączenie w Oświę­

cimie od W iednia i Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, AJ<*t>mi l W a­
dowic.

9.29 wiec*, poo. poap. Nr 4 Jo Podgórza-Pł.
9-36 n n e Nr. 4 do Krakowa.

* P o d v r o ł o c » y * k t  z l e n n .  Polą-
osonift w Podwołoczysbacfc od Kij o ra 
i Odesy, w Borkach wielkich od Grzy- 
ma?owa, w T a r  opolu cd P o iu ter, Huaia- 
tyaa, Czort kowa : Kopy czyn le-, w Krn- 
enstn od Brodów, wo L w r ”ie od Bawy 
Ruskiej, S tryja, Woł&owa, Nowego Zagó­
rza, Sianek i Sambora, w Przemyślu od 
Stryja, Sam bora i Posady chyrow. w J a ro ­
sław ia od Bełżca i Sokala, w P rzew o/asu  
od Dynowa, Nadbrzezla, Rozwadowa 1 T ar­
nobrzega, w Rzeszowie od Ja « *  , w D ę­
bicy od Przew oresa pr««* Risw adhw , od 
Nadbrzeala i T arn o b r.eg u ; w Tarnowie 
od Budapeaatn, Koaayo, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowege Zagórz^, Jasła pree* S tró- 
śe i Sacaaoina.

10.31 wiec*, poo. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pł
10'40 wiooz. poo osob. Nr. 24 no Krakowa.

■ R * e a * o w a ,  połączenia: w Rzeszowie 
o l  J a tła  w Dębicy #d Ro*waiowa, Nad­
brzezla 1 Tarnobreoea w Tarnow ie o i  Bu-

"Hape*ztu, Koatyo, Orłowa; Nowago Sącta 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła  przez S tró­
żo i S*czuclaa w Biarzanowie od W ieliczki

10-41 wiecz. ojo.N r. 1021,do Podgórza M iasta
10-47 „ ,, Nr. 1021 do Podgórza-PI
11*00 •• Nr. 46 do K ratow a.
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi­

nę, Padgórza-PIssfów , PJIąołem a: w No­
wym Sączu od Bu.iapesetu, Koszyc Orło- 
w»; w Ohabówoł o i  Zakopanego i Sue, a- 
hory, w Sucuej ze Zwardoń a, w K»l- 
w aryi od Bielska i 'A aiiw io . Z Zakopa­
nego d : Krakowa, w prost przechodzący 

óz I i II n:„asy.

M Y Ś L  R O B O T N I C Z a
O rg a n  P o ls k ie j  o Zw ią zk h  M W A C ie w A jA  ckrse-
ścijańskich ro b o tn ik ó w  x  a iM izlk ą  w  K ra k o w ie .

Wychodzi co dwa tygodnie. 
Frenumeritii ntzai *}u* L S.

„Myśl Robotnicza” *•* ^
 1----------------------  - nem u nas
pismem polskiem ronatBicsem, uw odow em , 

redagowanem w imoku carwśeijaóskim. 
Informuje dokładnie o raefta robotniczym | 

życiu w stowarzyszeni ark robotniczych.

„Myśl Robotnicza” [**• d°-
—  „ brytr ii>-

formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro­

botniczy cŁ.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  
W W a r t in w ie  r w u n l*  (52 tomy) 10 rb.

półrocznie (26 tomów) 5 rb. 
k w n r ta in łe  (13tomów) 2 rb. 00 kop.
Z p r z M y łk ą  p o o z fo w ę  r o c z n ie  

(62 tomy) 12 rb. p ś ł r o t i a i e  (26 tomów)

6 rb. k n n r t a l n i a  (13 tomów) S rb
D o p ł a t a  e n  o p r a w ę

R o o zn l*  (52 tomy) 6 rb. 
p ó fr o c z n io  (26 tomów) 3 rb. 
k w a r ta ln i*  (13 tomów) 1 rb. >0 kop.

S c c a e g ó ł o w j  p r o s p e k t  n a  1 9 1 0  r o k  w y j d a ł e  w  l l a t o p a d a i a *

A a lr o s i  Warszawa, Sienna 2.
J f t e d a k to r  Zdzisław D ębicki. W y d a w c a  K azim iera G adom ska.

Katalog i dotychcEHiuwi wydawnictwa wysyła się becpłataśe-

Zakład pogrzebow y
• I u r m m j  i ^ j w y ł i i e n l  n a g r o d a m i

Ja n a  W o ln e g o

g g r s p ]  r s i  r ^ n i s i  i ć g j

Nowo otwarty I! I
Maoazyn towarów btawatnjch i gotowej honfeRcyi j a ir t i s )

Wiktor BROMOWICZ
przy u ‘i c y  S z c z e p a ń s k i e j  I. I ,  róg Rynku (wchód sienią),

poleca:
H o u i o l c i  n a  s a h n i e  d a m s k i e ,  g o ł o m e  p a l ­
t o t y ,  k o s t y a m y ,  s p p d n l c c ,  l u l k i  I  b l u z k i

oraz

PracoMfnię sukien
p o d  f a c h o w e j  k i s ^ L u n i c t w ^ m .

Towar świeży. —  Ceny umiarkowane.
Nu ź-ulałiii? p rio sy ła  prb-bki tiiin opl tnie.

P-, lecają,-. mój migazyn łaskuv.'e nu p- pnciu JW. P.iń, pozosteję
Z inz»;iow  ;!)iem

W .  i ^ o m o w ^ c z
358 5 3____________ _  K współpracownik firmy J. Sobolewski.

o  r w a j \ r  wyrobu krajowego najlrpszej 
a U  W  l Y y  jakości po cenach najtańszych 

\ U T  dostarcza:
w a p n o  ~  Centralne biuro

   przemysłu ceramicznego
w Krakowie ul, Garncarska 

L. 14. — Telefon 1079.

przy «ł. iw . T a a u u  I. 4, tu i przy pi. Szczepańskim Filia: ulica 
Kapamika I. t . — Talafan Nr. 331.

JBekhUl padejmiije Aę ereąJzcś pogrcehewyeh sprowadzania nrtok ze 
wKystklc* krojśa, Mrepejiklah.

S t o  o  v tż  < t * o b o  <

Fr.Bałabuszynski, Kraków, Szewska 10.
a b

poleca w wialkim wybOriepo bardzo niskich eonach 

B B

bieliztę męską i damską, bieiiznę stołową i płdtna^kra- 
waty i chustki, wyroby trykotowe, skarpetki i poftczochy.

a u

(Lalki - -  Zabawki -  -  Gry towarzyskie
M Dolecą w  wielkim wyborze i po niskich cenach
S u H H B B a B M B H a m B H H A H M M B B B B B B B M B B B B B B H B M ^ śa ia r« « < a 8 a B ra . aA ruag« ihaaN t .>9 H  ■ a U M M a H R R B R B m A B B A H A

C. SZCZURKOWSKI
KRAKÓW. GRODZKA 2.W W W



C Ł f r  NARODU ' tf a a4  M arca 1910 Nr. 80

>ci

Za n a d e s ła n ie m  k w o ty
33 halerzy

_naczkarai pocztowetni, wysyła

K sięg arn ia  katolick 
Or. W jaiJw ław a M ittow skieuo w Krakowie
plrc Maryncki 9 róg Kynku głównego, Te* 

iefonu Nr. 708.
Grę nr.rcdową dla dzieci, młodzieży i s ta r­

szych osób p. n.
E E 7 f T u ł o ż o n a  przez J. CHOCI- 

„ E ł& a & a E l  SZEWSKIEGO, Wydanie 
VI. G ra ta  zo s ta ła  p rzez  P ru sak ó w  z a ­
k azan ą . W tejże księgarni można nabyć 
po te jż e  cen ie  33 hal. z przesyłką, jeszcze 

następujące Gry:
1). Niebo, g ra bardzo wesoła i pouczająca 
d a kółek towarzyskich. 2). P o d ró ż  po zie- 

m iaeh  po łsk ich . 3). Z w ierzyniec .
-imz,*ćG&azzz

ZAŁOŻONY W BOKU U 7 j

m m

I IT ? S T . - f ! i lH !E 8IBR SR l
BRACI TRERSEGKICjł
■  I n k u b ,  Ibkfiwicka L 1. %
(■om własny). Telefon 462 8

Podejm uje ..ę  wykonywania 
w uełkioh robót w zakres ten < 
wchodzących a w szczególno-

Fbowców i pomników tak w i 
i, Jak na prowincyl. Poleca! 
w 1 '"•alk- wybór gotowych pomników z 

p ~.*k-wca marmuru I granitu. 14911

W y b o rn e  w in a
4 K

I  B

8 E

8 B

10
3
4

Stołowe 1 garnleo, 4 litry, 8 Ł . . 
Zieleniak, smaczny, 1 garniec, 4 litry

8 f l a s z e k ...............................................
Samorodner bardzo dobry, 1 garniec,

4 litry, 6 f l a s z e k ...............................
Hegelajskie wytrawne 1 garniec, 4 li­

try, 6 flaszek . . . . . . . . .
Tokaj wytrawny 1 g&mieo, 4 litry,

6 f l a s z e k ...............................................
M aślacz lekko słodkie 1 flaszka . .
T o k a j 2 putowy, słodki, deserowy, lf l .  _ 
W ino hercegow ińsk ie , „NOWOŚĆ", nadei

smaczne, 1 l i t r ................................... 80 bal
W ino L isańsk ie białe, wyborne, słodkawe

1 U tr ................................................ 1 Kor
O dbiorcom  z Krakowa odsyłam do doma 

i opłacam akcyzę.
N a p r o w i n c y ę  wysyłki odwrotnie.

Pol eca handel
J a k ó b a  P i e k ł y  w  P o d g ó r z u  
P o d gwarancyą. prawdziwe 
natur czerwone wino górskie

99B u r g i i n d z k i e 44

szczególniej dla osób niedokrewnych, słabo­
witych i cierpiących na żołądek polecenia 
godne, dostarcza w beczkach od 56 litr. wzwyż, 
po cenie 60 nal. za litr, J o s e ł  H u sn ik s  

S o h n  właścicieli winnic i składów win
Nikolsburg Połud. Morawy.

óa rzetelną i uczciwą obsługę ręczy 34 letnia 
egzystencya i sława światowa mego zakładu 
Cenniki darmo i opłatnie. Zastępcy poszu­

kiwani. 234 10 9

nr. 43
Rewolwer,

Lefauclieiix
szeesclost rżało wy, gładko polerowany Cal, 
7 m m ; długości 16 cm., ciężar 25 dkg, i  . 5. 
-Nr. 3 5 .  taki jak  Nr. 34, lecz większy, Cal. 
9 m / m ; długość 23 cm. ciężar 57 dkg.

7 K, 20 hal.
25 p a tr o n i!w  Lefauch. do Nr. 34 K. — 75 h. 
15 .  „ „ 35 K. — 90 h.

Lankasfróuikf:
P o j e d y n k i  od K, 26, — l i u b e l t ó w k i
od K. 35 — P i o  b e r t  t od K.8‘50. — P i ­
s t o l e t y  od K. 2. — Reperacye ^dokładne i 
tanio. Wysyłka tylko za pobraniem. Ilustr.

cenniki broni darmo i opłatnie.

Franz Duśel
a. d. Starusbabn w Czechach

Na święta
w yborowe szynki, specyalne kieł­
basy w kilku gatunkach, smaczną  

młodą wędzonkę poleca

A n d r z e j  R ó ży c k i
K ra k ó w , S ła w k o w s k a  22.

Zamówienia  odwrotnie. —  —  
437 io 6 — —  Cenniki opłatnie

W  Nr*aowla ul. Kansnlczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓV
maszynowych

Ignacego Wurma.

H
w ,
s?

a

Zakład a r ty s ty esn o - 
kamienian. i bodowi.

Jlzefi KULESZY
naprzeciw smentana 
w Krakowi* posiada 3] 
wialkl  wybór goto­
wy ok pomników t  pia­
skowca, granitu i mar- J] 
mura. Fodełmuje się 
wykonania grobów w 
ml«faea 1 aa prowtw- 

Teiofon 759.

Uda się
niespodzianka, jeżeli zamówicie podarki dla 
swej rodziny u r  ojej firmy — i zażądacie 
w tym celu zapomocą pocztówki mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin 

darmo i opłatnie. 3 9 9
Cl. i k. Dost awca Dworu

HANNS KONRAD Brux
Nr. 1224 (Czechy).

Lohal
przy ulicy Zwierzynieckiej 30, nadający się 
na sklep lub mleczarnię, o dwóch pokojach 
frontowych, przedpokoju i kuchni zaraz do 
wynajęcia. — Zgłoszenia do właścicielki domu 

tamże. 462 5 2

./.miana firmy.

Największy skład przyborow i szał kościelnych
I artyk u łów  dew D cyfnych  — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem — St. Przybylski 

KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 46[G.

j a t  l a wo ma tm w aie aa

FłtrjU wód rniir. sztucznŷ  I sptcyal. leczniczych
pod flnną

R . RZflCH I CHIUURSMI
Krakowie, ulica iw. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia pod konUot* komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego kia!-, ;mleoon*
pi zez toż Towarzystwo

■ O D Y  m f f l E R H L H E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom:

U lllliklil. SlEiihbbiRPiklRl, S tltiP ib iii, Wciip, Boraburg, Hissfngsn,
tudzież specyalne lecznicze ja k :  litową, bromową, jodową, żelnzisłą, kwaśną, 

inne wody mineralne z przepisu prof. J & w v r e k l« - g a  Sprzedaż czą«f 
kowa w sptekaUob 1 drogueryach. — Cenniki na żądanie darm o.

„Sokół"
525 5 4

Nowa polska gra towarzyska nakładem firmy C. 
Szczurkowski, Kraków, ul. Grodzka 2. do nabycia 
u nakładcy, w handlach zabawę* i księgarniach.

N o w o  otwarty sklep
pod firmą:

Antoni Siekacz
K r a k ó w ,  u l .  F i o r y a ń s k a  I, 5 5 .  p o l e c a  :

n a  post i śiDięta
wszelkie towary kolonialne i delikates*.
Wódki,  koniaki, marynaty, konfitury, konserwy,  
sery kraiowe i zagraniczne i drób, po najniższych

cenach.  422 10 1

a m  P R B E 1 S S

W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7.
P O ! F A  A :

Materyały jedwabne i wełniane
na suknie damskie codzienne i wizytowe, Bluzki, Szlafroki,

halki i t. p.

Okrycia damskie wiec7orowe’ Zakictyan-gielskie i futrzane, gotowe 
K ostyum y, Szlafroki, b luzk i i S pódnice w ogromym wyborze.

w różnych kolo­
rach i wzorach.Pończochy damskie 

Pończoszki i Skarpeteczki

1

dla chłopców i panienek.

Bieliznę damską i dziecinną
p łóc !nnną i szirt ingową oraz t rykotową P ro f. D ra  j a e g e r a

Bieliznę stołową a-dama“k°wa' R«-cz"iklC hustk i do nosa, Ścierk i 
i M aglow nikl oraz

Płótna krajowe i zagraniczne, SzyrtingĘ P er- 
k a le  i B atysty.

R n J l  z gazowe i jedwabne — H afty
D U d  futrzane, szwajcarskie-— K o ro n k i- w s z e l

kie najmodniejsze ubrania sukien.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

Gorsetów paryskich marki „P. D .“
Kompletne wyprawy ślubne.

C e n y  n i z k i e  k o n k u r e n c y j n e .
Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.

W nyfl ncbwały Wydziału Rasy oszczędności z d. 16|3 b. r.
podwyższono stopę procentową od 1Kwietnia1910
od pożyezrk hipotecznych, skryptów prywatnych i pożyczek gminnych (ko
m u n a ln ych )................................................................................... na 6 %
od weksli eskontow anych................................................................ na 7 %
od zastawów papierów w artośc iow ych.............................................na 7°/0

natomiast pła ci od wkładek na nowe książeczki 5 7 o ,  dawne  
wkładki pozostają do 30 czerwca 1910 na 4-72%.

Dyrekcyss 46132
Powiatowej K asy oszczędności w Myślenicach.

Kaszlącym dzieciom i dorosłym
przepisują lekarze z najlepszym skutkiem

T H Y M O M E L  S C 1 L L A E
może oddać najlepsze usługi przy konwulsyjnym kaszlu u dzieci i dorosłych 

Setki lekarskich atestów.
jako  środek rozpuszczający i wydzielający flegmę, uśmierzający i uspakajający 
i onwulsyjny kaszel, oraz usuwający trudności przy oddechaniu. Setki lekarzy zło­
żyło już swoją ocenę co do zadziwiająco szybkiego skutku THYMOMEL 8CJLLAE 

przy kokluszu, i innych rodzajach kaszlu 1 onwulsyjnego

P R O S Z Ę  Z A P Y T A Ć  S I Ę  S W E G O  L E K A R Z A .
1 flaszka I t .  3 * 2 0  Pocztą opłatnie za nadasłaniem z góry H  2  0 9 .  3 flaszki 

za nadesłaniem z góry K .7 * — 10 tlaszek za nadesłaniem z góry K.'<SO’ —
i sk ład  g łó w n y  

W yrób
c. k. D ostaw ca Dworu.

APTEKA B. FRAGNERA
PRAGA-III., Nr. 203.

D o nabycia w  lep 
szych aptekach.

U waga na nazwę p re p a ra tu  
fab ry k an ta  i m arkę  ochronną

W

NA KARNAWAŁ! NA KARNAW AŁ!

P A T H E F O N V
są to n ezrownane iuslium snty grające kulką szafirową nie 
zdzierającą płyt. Odpada wymiana igły Dlatego jedyne d o  
t a ń c a .  Myty nieskończenie trwałe, 1000 razy w użyciu nie 
wydają chrapliwych dźwięków. Reprodukcye ąjuzyki i głosu 
niezwykle czyste, o naturalnej barwie i sile, O p e r a ,  k o n c e r t  
k a b a r e t  w d om u  W spaniałe n o  w - zdjęcia p o lsk ie : Handrowski, Korolewicz.

Zielony Balonik i t, d. 39 0

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger,
K r a k ó w ,  S z e w s k a  l> IO .

Telefon 305.  —  1 =    Ceny niskie.
Wsżelkie naprawy. Prźeróbki gramofonów na system Pathe. Cenniki i ob- 
—------- — - .. ■ jaśnienia  darmo i opłatnie.

Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego

Piękny biust
Bujne piersi w przeciągn 2  
m i e s i ę c y ,  przez ( P i g u ł k i  
w s c h o d n i e )  P I L  U L E N  

TO R I E M T A L E 8  jedyne, 
k tóre rozwijają piersi, wzma­
cniają je, przywracają mło­
dość i użyczają powabnej 

pełności n i e  szkodzące 
wcale zdrowiu, — pod gwa- 
isncyą wolne od arszeniku. 

(P rnz głośne powagi lekar-
  skie uznane. Całkowita dys-

krecya Pudełko ze sposobem użycia opłatnie 
za nadesłaniem K. 6*4 5 .i. Ratie, RpleHarz Paryż.

S k ł a d y :  PRAGA, Fr, YITFK & Co W asser- 
gasse 19 — BUDAPESZT I, v. Torok 

Firaly utcza 12. 346 7

Ameryk. Koński zab Virgina
prawdziwy dostarczają: Bracia Jellinek han­

del zboża Bisenz (Morawy). 473 21

apisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. A rtystka prze­
ładowana zza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie. Cały świat olbrzymim szpitalem. 
Chodzenie we śnie. Dama, k tóra słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieci śpie­
w ają na pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha­
lucynacje narodowe. Hrabina, k tóra nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, jako bańki 
mydlane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nic nie jędzą i nigdy nie śpią. Ludzie, 
którzy umierają z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Mania samobójczp 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwość du­
chowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szla­
chetnej ziemianki. Ostatni sen turysty Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi­
stość Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstw a według recept. P ręt do poszu­
kiwania podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, który sam się oskarża. Przepo­
wiednie, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne. Ślepy profesor wykłada optykę, obja­
śnia stan  gwiazd na niebie itd. Świat je s t pełen cudów. Święci, mistycy, laicy,. Wielo­
stronność natury ludzkiej. Wizye górników. Wzajemne oddziaływanie duszy i ciała Z ja­
wiska u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachną i nie psują się itd. itd. Cena 2 kor 
z przesyłką pocztową 2 kor 10 h,, za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w Administracy 

„Głosn Narodu'1 Kraków, ul. św. Krzyża 1. 7.

Do Polek!
Ja d ł hoacie być piękne i szlachetne nie 

kupujcie Fanie pudru pruskiego, bo go za- 
p tępoe w  supełności polski

Hasło stołowe ;i“ ft - t l i
70paczka E 10-80.

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła­
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6-20. Miód sto ­
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 5-50. W y­

syła za zaliczką I. M. F arb a , P odhajce.

Puder tłusty
»»Mimoza"

a mi tę ryższość nad wyrobami zagranicz- 
aemL it daje zarobek polskim robotnicom 
zatrudnionym we fabryce chemiczno-kosme 
tycznej _Mimoza“ w Podgórzu.

Nadta 6°/0 od czystego zysku przeznacza 
•ię na dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 
trej w Krakowie.

* a  *5 h a l. dostanie pudełko pndru 
(wielkości pudru L-ńchnera za 1 Kor.) w każ­
dym |kłndzie perfum i kosmetyków.

W Krakowia sprzedaje oprócz Innych 
firma Reim i Ska.

Wina! Wina! Wina!
- -  SPROWADZANE W PR O ST Z MIEJSC PRODUKCYI - -

433 5 5
WĘGIERSKIE
AUSTRYACKIE
FRANCUSKIE
REŃSKIE
HISZPAŃSKIE

poleca

magazyn Jul. Grossego ui Krakowie.

TANIE CZESKIE
P I E R Z E !J / f

-rwrmf  3S9i & kilo, świeżo dart^ K. 9-60, 
lepsze k7  12, białe, puchowe, darte, K. 18 
K. 24, śnieżno-białe, puchowe, darte, K 30.
K. 36. W ysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 
lub wymiana pozwolona za zwrotem  porta,
BENEDIKT SACHSEL LOBES, 284 bei Piisen. przyjmuje się do roboty: ulica Poselska

Od 1 korony
Sukienki dziecinne

Od 3 koron
Suknie damskie

Czechy, 1280-17 i 1. 15, II. piętro, front.

P a s ła  do  o b u w ia
„ W IS Ł A "

jest najlepszą z past —  wyrób  
krajowy firmy

F. RADW AŃSKI. K rakó w
S ła w k o w s k a  27 .

Proszę wszędzie żądać pasty
„ W ! S Ł A » “ 432 15 4

A lto n a u r  J M v
Nowy Sącz, ul. Dunajewskiego 1. 1 

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu
447 10 4 swój

Zakład artyst.-bronzowniczy
d la w yrobów  kościelnych  i g a lan te ry jn y ch . 
Wykonuje p a jąk i, m onstraneye , k ielichy, 

l ic h ta iz e  itd . pc : cenach umiarkowanych

zakład desinfekcyi i 
czyszczenia mieszkań pod firmą: 

„SAfciATOR"
p rz e p ro w a d z a  desin fekeye po chorobach 
zakaźnych, pod fachowem kierownictwem 
czyści okna, p o rta le , zap u szcza  i f ro te ­
ru je  p o sad zk i tudz ież  tęp i ow ady , licząc 

ceny możliwie najniższe.
Rynek głów ny 1. 9. II. p.

Świadectwa i uznania ze strony panów le­
karzy i s ron prywatnych. 456 6 3

Już czas
zamówić -obie darmo i opłatnie mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin, 

przedmiotów do użytku i na podarki.

G. i k. D ostaw ca DA?oru

jfanns Konrad w 3rfix
Nr.  1219 (Gzpohy). 2 9 9

Piegi!
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra-creme Dra Christoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy­
mania czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1’60, odpowiednie mydło 70 h. 
Składy v e wszystkich ap tek ach  i 

d ro g u ery ach ,
GŁÓWNE SKŁADY: w KRAKOWIE: 
W iktor Redyk, »pt.; H. Bartmański i 
Sp. a p t ; M. Reder, apt 745 20 1

L. 160/10 
Prez.

Ogłoszenie konkursu.
G m ina m ias ta  K rakow a m a do ob- 

adzenia sześć  posad  lekarzy  miej- 
I7ch w ram ach  uchw alonego  przez 

B >dę m iasta  e ta tu , k tóry  obejm uje  
1 posadę rongi VI) 3 posady  rang i V III
0 posad  |riłiigi IX, i 2 posady  ran g i 
X. w szystkie z poboram i, odpow iada­
jącym i ipobi rom  urzędu .ków  p ań st- 
w w ych o d n o śn y ch  rang.

Posady będą  nadane na raził pro­
wizorycznie.

K andydaci u b ieg a jący  się o te  po­
sady w inni się wykaz-zć św iadectw em  
ze złożonego egzam inu  fizykackiego, 
p rzep isanego  rozp. Min. sp ra w  w ew n. 
z 21 m arca  1673 L. 37 Dz. u  p., 
w iekiem  nie p rzek racza jącym  4C r. 
życia, obyw atelstw em  au s try a c k ie m
1 nieposzlakow anem  życiem .

Podania, k tń re  n ad to  obejm ow ać
m ją  poparty  dow odam i opis d o ty ch ­
czasow ej dzia ła lnośc i zaw odow ej k a n ­
dydata , w nieść należy do P rezy d y u m  
M agistratu  m. K rakow a w te rm in ie  
do 9 kw ietn ia  1910 r. w łącznie.

Bliższych inform aeyi udziela m iej­
ski Urząd Zdrowia w K rakow ie.

Kraków  dn ia  28 m arca 1910 r.

„Jolanta"
P e im o n a t Józefy RogoszowaJ

Kraków, ul. G raniczna L. 14, I. piętro. 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 

przejezdnycn.
Przyjmuje atołowników i wydaje na żądanie 

obiady i do domu.
Wyszło z druku:

„Tajemnice powodzenia 
w źyoiu“

przez Dr. M. Harweya.
Treść: W towarzystwie. W stosunkach 

z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad sobą. 
Potęga woli i skupienie umysłu. Śrudek na 
znużenie. Ja k  pozbyć się obaw i tro ik?  Jak  
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na ozem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 hal. z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 hal. za zaliczką 2 kor. 10 hal. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodn", 
ul. św. Krzyża 7.

A k t o r
po 38-letniej pracy scenicznej, z czego 15 lat 
przebył na scenie krakowskiej za dyrekcyi 
Kożmiana, dotknięty nieuleczalną chorobą i 
nie mogąc pracować na utrzymanie, prosi 
o wsparcie. — Datki przyjmuje Adm inistracja 

„Głosu Narodu".

Błaga o litość
staruszka, bb lat licząca, wdowa po wete­
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule­
czalnie chorą córkę o wspomożenie jakim ­
kolwiek datkiem. Łaskawe datki na ten cel 

przyjmuje Administracya „Głosu Narodu".

K. ZAJĄCZKOWSKI
Kraków, plac Maryacki I. 8-

Największy handel 
Dewocyonali

Q  poleca po cenach najniższych :J Q

S ta c y e  D r o g i  K r z y ż o w e j ,  artystyczne reprodukcye na płótnie i papierze w ramach i bez. 
C h y s łu s  w  g ro n ie ,  artystycznie malowany na blasze 1 m. 50 cm. długi. — F ig u r y  
Z m a r t w y c h w s t a n ia  P . J., z drzewa i masy. — O b r a z k i  ż a ło b n e  z portrecikami 
zmarłych osób. — O b r a z y  w  r a m a c h  i b e z . Feretrony, Krzyże, K s ią ż k i  do nabo­
żeństwa, medaliki, różańce. — Oprawia obrazy i portrety w ramy najnowszych fasonów

Drakuai* Narod-3.-: i&rAtTa J It *1 K«vm l i


